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S A M O Z A T R U C I E
n a  t le  w ą t r o b y

Samoza trucie byw a przyczyną w ie lu  d o leg liw ośc i (b ó le  artretyczne, łamanie 
w  kościach, bóle  głow y, wzdęcia, odbijania, b ó le  w  w ątrob ie, niesmak 
w  ustach, brak apetytu, sw ędzen ie  skóry, skłonność do  obstrukcji, plamy, 
i w yrzu ty  na skórze, skłonność do tycia, m dłości język  ob łożon y ). T ru c izn y 
w ew n ętrzn e wytw arza jące się w e  w łasnym  organ iim ie, zanieczysczają krew  
niszczą organizm  i przyśpieszają starość. W ątroba i nerk i są organam i Oczysz
czającym i k rew  i soki ustroju . 20-letn ie dośw iadczen ie wykazało, źe zioła 
lecznicze „ C H O L E K I N A Z A “  H .  N i e m o j e w s k i e g o  jako żó łc io  - m o
czopędne są naturalnym  czynnikiem  odciążającym  soki ustroju  od  trucizn 
własnych. Bezp łatne broszury otrzym ać można w  Laboratorjum  fiz jo log iczn o  
chem icznym  „ C h o l e k i n u a "  H .  N i e m o j e w s k i e g o  WlUZIWI I. »lilt 5.

Dzi$ nasze Wojsko wkroczy do Geszyna
Czesi oddań bez walki Zaolzie
Twarde sfenswisko Rządu i nieugięta wola Narodu Polskiego uwieńczone zwycięstwem
N a  s p o r n y c h  t e r e n a c h  oe fA ęrfz ie  s ię  p Ê e b i s c y t

Polacy opuszcza szeregi wo jska czeskiego
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wackiej przyjął wczoraj w  całej 
rozciągłości polskie żądania. 
Były one, jak widzimy z dorie 
rień depeszowych, łagodne. N ie 
chcieliśmy niczego obcego, jak 
również żadnych niemożliwo« 
*cL Mieliśmy pełne prawo do* 
magać sie ziem, zamieszkałych 
przez Polaków, ziem, które do 
Polski należały.

O d  pierwszej chwffi Rząd 
Polski podkreślał, że sprawy 
łudnośd polskiej nie mogą być 
kaczej załatwione aniżeli in* 
nych narodowo ścL Tej tezie zo 
staliśmy wierni i przeprowadzi« 
Bimy ją w  całej rozdągłośd.

Rząd niemiecki uzyskał w  
Monachiom na konferencji 4 
premierów zgodę na zajęcie czę 
âci Sudetów w  ciągu 10 dni o* 
taz przyjął plan plebiscytu w  
pozostałych terenach, zamiesi* 
rcałych przez fbdność mieszaną.

Polska nie brała udziału w  
Konferencji monachijskiej i 
■woje sprawy, jak to już wielo« 
krotnie podkreślaliśmy, zała* 
♦wiała bezpośrednio z Czecho* 
słowacja. N ie mogliśmy oczy» 
wiście dopuścić do tego, by  żą
dania polskie zostały pominię* 

*•Ł G dy rząd praski usiłował w y \ 
kręcać się, wówczas wysialiśmy 
do Czechosłowacji ostrzeżenie. 
Praga zrozumiała, że Polska nie 
dopuści do tego, by jej słuszne 
żądania zostały zbagatelizowa« 
ne.

Ułatwienie oprawy sudeckiej 
w żadnym bowiem wypadku 
nie rozwiązywało zagadnienia 
Czechosłowacji. Zabezplecze» 
nie trwałego pokoju w  tej czę« 
śd Europy będzie dopiero wów 
czas możliwe, kiedy całokształt 
spraw czechosłowackich zosta* 
nie uregulowany.

Słuszność tej tezy uznały i 
wielkie mocarstwa. I  tak ft. p. 
'Wiochy i Niemcy uzależniły 
swoją zgodę na gwarancję gra« 
nic nowej Czechosłowacji od 
załatwienia żądań polskich i 
węgierskich.

W  pewnych chwilach zda« 
Wado się, że obraliśmy zlą tak« 
tykę, że wielkie mocarstwa u« 
zgodniwszy sprawę Sudetów i 
Zalecając załatwienie żądań poi 
skich i węgierskich w ciągu 3 
miesięcy, przesądziły sprawę 
na naszą niekorzyść. Rozumo« 
wanie było błędne. Może w 
pewnej chwili zdawało eię rzą* 
dowi praskiemu, że będzie się

Nota polska z dnia 30 b. mu, która sprecyzowała w sposób 
ścisły postulaty Rządu Polskiego, odnośnie zwrotu Śląska Zaol- 
zańskiego Polsce, została wczoraj przyjęta w całej rozciągłości 
przez rząd Republiki Czesko-Sło wackiej.

Stosownie do brzmienia noty polskiej, rejon Cieszyna zostanie 
przekazany władzom wojskowym polskim do godziny 14-ej w dniu 
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Ewakuacja i przekazanie polskim władzom wojskowym reszty 
powiatu cieszyńskiego I powiatu frysztaokiego dokonane zostaną 
w ciągu 10 dni.

Sprawy, dotyczące określenia dalszych terytoriów, procedury 
przewidzianego na nieb plebiscytu, spraw rozrachunków, wyni
kających z przejęcia terytoriów, zostaną uregulowaae w następ
stwie w drodze porozumienia z rządem ozesko-słowaokim.

Rząd czesko-słowacki wyda zarządzenia niezwłocznego zwol
nienia Polaków z wojska ozesko-słowackiego oraz zwolnienia 
wszystkich więźniów politycznwoh narodowości polskiej.

Rzad Polski z głęboką radością przyjął fakt, że bolesny spór 
między obydwoma narodami, znalazł pozytywne rozwiązanie 
w myśl pokojowych inlencyj Narodu Polskiego.
zobowiązań, ale rychło się prze 
konał, że się myli.

nastąpić porozumienie. Okrójo« 
na Republika Czechosłowacka, 
ograniczona do swoich narodo* 
wych terenów, będzie zwartszą 
pod każdym względem, co jej 
pozwoli na pomyślny rozwój.

Wybory w Warszawie
W  dniu 30 września bjr. mi«

nister Spraw W ewnętrznych__
rządził wybory do Rady Miej* 
skiej w  'Warszawie. Głosowanie

Wyrażamy przekonanie, że i spraw, jakie istniały między o* 
po uregulowaniu spornych | bu państwami, będzie mogło | towany.

w myśl tego zarządzenia odbę* 
dde dę dnia 18 grudnia Ьт.

„Tczew“  osiadł na 
mieliźnie

H ELSINGFORS. W  nocy 
ze środy na czwartek polski sta 
tek handlowy „Tczew”, idąc z 
Gdyni do Ouhlu w  Zatoce Bot 
nickiej, osiadł na mieliźnie.

Z  Vasy wysłany był statek 
fiński, który przejął część ładun 
ków z „Tczewa” i przycholo* 
wał do Vasy.

Tczew** będzie tam remon»

. Ostatnia dramatyczna noc
przed przyjęciem żądań polskich przez rząd praski

nie przesiał 
Warszawy.

ją samolotem do

P A T  donosi: Odpowiedź cze
ska na notę polską z dnia 27.9 
b. r. w brew  kilkakrotnym ofi
cjalnym zapowiedziom pocho
dzącym od najwyższych czynni 
ków czeskich nie była doręczo
na ani wieczorem dnia 29 paź-

W sposób zdumiewający i nieoczekiwany 
w obliczu powagi dzisiejszej sytuacji, nota 
ogranicza się niestety do ogólników, który 
mi rząd czeski widocznie usiłuje jedynie 
przewlec sytuację i uchylić się od wykona
nia złożonych uprzednio oświadczeń.

Jest rzeczą ubolewania godną, że w tak 
doniosłej sprawie pełne spokoju postępo
wanie Rządu Polskiego zostało widocznie 
wykorzystane przez Pragę dla zlekceważe
nia jasno i kategorycznie postawionych żą
dań polskich.

Ta nieoczekiwana reakcja rządu cze
skiego była po w o d e m ,  że Rząd Polski

____ _____w_____r ^  piątek odpowiedział bezzwłocznie, doma-
aaógł wycofać z ’ przy jętych julgając się w sposób jasny i sprecyzowany

dziernika, ani rano w e wtorek, i spełnienia słusznych, umotywowanych żądań
W Ä Ä 1̂ ^  P0' * « 011 w ePraw*e śląska Cieszyńskiego. 
Pradze notę, który bezzw locz-1 Odpowiedzialność za niezałatwienie tej

sprawy spadnis jedynie na rząd czeski.
Nota polska została wysłana I piątek o godz. 22.07 i została na 

do Pragi specjalnym samolo- tychmiast doręczona rządowi 
tem, który wylądował tam w  I czeskiemu.

.Armia polska rozstrzygnie
o losie Ślaska Zaolzańskiego“

Wczoraj została w  Cieszynie 
rozplakatowana odezwa p.t.

Rodacy za Olzą! Armia poi* 
ska niesie wam wolność 1

Niech nikt nie przypuszcza, 
że ofiara krwi naszych brad za 
Olzą mogłaby być tematem ja» 
kichś międzynarodowych prze« 
targów bo cała Polska i Jej 
Rząd zadecydowali, że O LO» 
SIE S LĄS K A  Z A O L Z A N . 
SKIEG O  R O Z S TR Z Y G N IE  
A R M IA  PO LSKA .

Konferencja czterech wypo* 
wiedziała się niedwuznacznie o

tym, że z powodu Czechosłowa 
cii nie wyniknie wojna europej 
ska. A  więc uzgodniono, że Eu» 
ropa nie będzie się bić o ten nie 
zdrowy twór.

Zbliża się więc dla naszych 
braci za Olzą historyczna go» 
dżina. C H W IL A  P O W R O T U  
L IC Z Y  SIĘ N IE  N A  G O D Z I 
N Y , LE C Z JU2 N A  M IN U 
T Y .

Na wypadek, gdyby Czecho* 
sl owacja nie zwróciła nam SIą« 
ska Zaolzanskiego dobrowolnie 
o powrocie jego do Maderzy 
zadecyduje nasza Armia Polska

Wkrótce w Asie „PAWEŁ i GAWEŁ”
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Przy okrągłym stole »  Monachium
________■ _ ___ ■___ • __ » ___»  я .  w _podpisano historyczna ugod«, zatwierdzającą rozbiór Czechosłowacji

M O N ACH IU M . Kola niemiec 
kie podają następujące szcze
góły podpisania układu czte
rech mocarstw:

Po trwających ogółem prze
szło 8 godzin rozmowach pod
pisał kanclerz Hitler o godz. 
0.28, jako pierwszy, układ czte 
rech mocarstw w  dwóch egzem
plarzach oraz załączoną do 
układu mapę ludnościową Cze
chosłowacji z wykreślonymi ob 
szarami sudeckimi, które zo
stają odstąpione Rzeszy.

Następnie położyli swe pod
pisy premier brytyjski Cham
berlain, szef rządu włoskiego 
Mussolini i premier francuski 
Daladier.

Fotografowie utrwalili ten pa 
miętny moment, w  którym 
pierwsi mężowie stanu czte
rech wielkich krajów Europy 
położyli końcowy podpis.

Dla aktu podpisania, jak i dla 
dokonanego uprzednio ostat
niego czytania układu i czte

rech dodatkowych deklaracyj 
zebrały się w  gabinecie kan
clerza wszystkie biorące udział 
bezpośredni w  rozmowach oso
by.

W  wielkich fotelach klubo
wych zasiedli przy okrągłym  
stole w  półkolu przy wielkim  
kominku pod portretem pierw
szego kanclerza niemieckiego 
Ottona von Bicmarcka czterej 
szefowie rządów ze swymi 
współpracownikami.

W  kole tym znajdowli się m. 
in. włoski minister hr. Ciano, 
minister Rzeszy von Ribben- 
trop, generalny sekretarz fran
cuskiego M. S. Z. Leger i sir 
Morace Wilson, dalej ambasa
dorowie berlińscy Francji, 
Włoch i Wielkiej Brytanii.

Ze strony niemieckiej obecni 
byli przy tej ceremonii feldmar 
szałek Goering, zastępca kanc
lerza Rudolf Hess, minister Rze 
szy von Neurath, sekretarz sta 
nu von Weizsaecker, jak rów

nież kilka osób z Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Rzeszy 
i otoczenia kanclerza.

Przed podpisaniem nastąpiło 
ostatnie czytanie układu. Radca 
legalny dr. Schmidt odczytał 
układ w  językach niemieckim i 
angielskim, a ambasador Fran
cois Poncet w  języku francus
kim.

Po krótkiej rozmowie na te
mat treści dodatkowych dekla 
racyj rozpoczęło się podpisywa. 
nie. Gdy wszystkie dalsze, po
zostające otwartymi, kwestie 
zostały wyjaśnione, podpisane 
zostały w  tej samej kolejności, 
co i układ główny, dodatkowe 
dokumenty, a więc w  sprawie 
zagadnienia mniejszości pols
kiej i węgierskiej w  Czechosło
wacji, o gwarancji przyszłej 
Czechosłowacji i o składzie 
przewidzianej w  układzie ko
misji międzynarodowej.

Kierownicze osobistości za
graniczne wpisały się następ

nie, na prośbę kanclerza, do 
księgi gości pałacu kanclerskie
go-

Gdy wszystkie formalności 
zostały zakończone, kanclerz 
Hitler pożegnał się w  serdecz
nych słowach z szefami rzą
dów'zagranicznych. Wyraził on 
im równocześnie w  imieniu na
rodu niemieckiego podziękowa. . . . . . . .

będą równie szczęśliwe, jak na 
ród niemiecki z tego, że zdoła
no doprowadzić kryzys do szczę 
śliwego zakończenia.

Następnie kanclerz serdecz
nie uścisnął ręce Mussoliniego, 
Chamberlaina i Daladier, po 
czym premier brytyjski Nevil
le Chamberlain oświadczył ze 
swej strony, iż dla niego osobiś 
cie sprawiło więlką radość przy 
bycie do Monachium. Jest on 
przekonany, że naród angielski 
podziela uczucia, o których mó 
wił przed chwilą kanclerz.

W  końcu kanclerz Hitler po
żegnał się raz jeszcze szczegól

nie za ich wysiłki i dodał, że J nie serdecznie z trzema szefa- 
z pewnością ich własne narody I mi rządów i ich otoczeniem.

xchim nÂe H a w f a
M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

M Y S
W N A N Y M  S M A K U

С  ж tg сдое c ie , że ...

! r ,8rmf Dty bistoTycznej narady czterech w  Monachium. N A  ZDJĘCIU LE
WYM: Hitler i Mussolini w  towarzystwie min. Ciano przechodzą wśród owacyj tłumów do 
pałacu kanclerskiego. N A  ZDJĘCIU PRAW YM : Serdeczna rozmowa Mussoliniego z premie- 

,______________________rcm Anglii Chamberlainem.

Duce spotka sie z Chamberlainem
dla omówienia spraw Nona Śródziemnego

L O N D Y N . Korespondent ziemnomorskich. a zwhszczя 
P A T  dowiaduje sic, że premier sprawę likwidacji wojny dom o 
Chamberlain, gdy w  sytuacji wej w Hiszpanii 
międzynarodowej nastąpi uspo*  ̂ . . _  . . .  
kojenie, zamierza udać się w . .** wyjazdu Cnamberlaana 
dwutygodniową wypoczynkową mc J*$zcxe ustalona. Jeżeli 
podróż morską. sytuacja międzynarodowa po*

Premier z małżonka udałby jW. 1 ÎJ3 pooróż premiera w paź 
jachcie motorowym ad* Wzierniku, to Chamberlain wysię na jachcie motorowym ad« 

miralicji brytyjskiej „Enchan
tress”  na Morze Śródziemne.

W  czasie tej podróży gdzieś 
w pobliżu Korsyki lub Sardynii 
miałoby nastąpić spotkanie z 
Mussolinim przy udziale premie 
■a francuskiego Daladier.

Chamberlarn, Daladier i Mus* 
tolini omówiliby przy tej spo» 
tobności całokształt spraw śród*

jechałby między 10 a 25 tego 
miesiąca.

Gdyby jednak odbycie pod* 
róży w październiku okazało się 
niemożliwe, to podroż nastąpi# 
'aby dopiero w grudniu £rzed 
Bożym Narodzeniem, w czasie 
przerwy świątecznej parlamentu, 
który — jak wiadomo — zbie* 
ra się na nową sesję 1 listopada

i odracza się na święta w poło* 
wie grudnia.

Serce ludzkie waży 300 do 400 
gramów, a posiada wielkość pięści. 
Jest ono najlepszym motorem. Serce 
wykonuje dziennie prace, która od
powiada sile, mogącej podnieść czło
wieka, ważącego 60 kg. na szczyt 
wieży Eiffla. A przy tym motor-ser- 
ce działa czasem przeszło 100 lat

Wieża Eiffla w Paryżu posiada
jąca wysokość 300 metrów, nie jest 
najwyższą wieżą na święcie. Prze
ścignęła ją wieża w parku Wembley 
w Londynie, której wysokość wy
nosi 356 1 pół metra.

Najcięższym metalem jest os
mium. Służy on do wyrobu drutów 
do żarówek elektrycznych. Metal 
ten jest prawie dwa razy cięższy od 
ołowiu. Litr osmium waży 22 1 pól 
kg.

Jednym z najszybszych mieszkań
ców morza Jest lew morski, który 
przepływa 132 km. na godzinę. — 
Większą jeszcze szybkość osiągają 
niektóre ryby.

Najwyższym wodospadem na 
Świecie Jest wodospad Kalam bo 
we Wschodnie} Afryce. Woda spada 
tam z wysokości 366 metrów. Wodo 
spad Ignassu w Brazylii ma najwię
kszą szerokość.

Mur chiński, uchodzący za naj
większą budowlę świata posiada

długość 2450 km. Wysokość mura w  
niektórych miejscach sięga 16 me
trów.

W jednym z miast prowincjonal
nych w Polsce mieszka inżynier, któ 
ry kilkakrotnie już wygrał większe 
sumy, a wygrane pozwoliły mu rm 
założenie fabryki i dalszą jej roz
budowę.

Długość wielkiego statku pasażer
skiego „Queen Mary“, który spusz
czony został na wodę w r. 1936, wy
nosi 350 metrów. Statek „Norman
die“ posiada długość 313 metrów, ■ 
niemiecki „Bremen“ 286 metrów.

W 43-ej Loterii Klasowej ilość sry 
granych wynosi 80.000, a wartość icSi 
— 25.200.000 złotych, przy czym każ
dy los dzieli się na pięć części.

Najwyższy komin na świecie po
siada kopalnia miedzi w Anaconda. 
Wysokość Jego wynosi 178 metrów. 
Australia może się poszczycić naj
szerszym mostem łukowym, który 
znajduje się w porcie w Sidney.

W roku bieżącym niejeden wyje
chał na urlop za pieniądze wygraae 
na loterii, niejeden dzięki wygranej 
kupi gospodarstwo rolne, wybuduje, 
dom, założy fabrykę, warsztat rze
mieślniczy, lub sklep, niejeden po
prawi swój byt Ciągnienie pierw
szej klasy rozpoczyna się 19 b.m.

Praga przyjęła urnowe czterech
Po mowie premiera uform ow ały się pochody demonstracyjne

PRAGA. Wiadomość o wyni
kach konferencji czterech w 
Monachium Wywołała w  Pra
dze silne rozgoryczenie.

Wszystkie dzienniki poranne 
przyjmują umowę monachijską 
z rezygnacją. Natomiast prasa 
komunistyczna usiłuje wznie
cić niepokój.

Polski balon stratosferyczny
oczekuje na pogodę, by ruszyć pod niebo

Wszystkie przygotowania 
fechniczne do startu balonu stra 
tosferycznego zostały ukończo
ne.

Gondolę poddano jeszcze raz 
próbie szczelności, która w y 
padła pomyślnie, całkowicie po 
twierdzając poprzednio już czy 
uione doświadczenia.

Obecnie zbliża się moment 
startu. Należy zauważyć, że wy  
startowanie balonu o pojemno
ści 124 tysięcy metrów sześcien 
nych, zaś o powierzchni 6.500 
metrów kwadratowych, jest rze 
czą bardzo trudną, ponieważ 
ueco silniejszy powiew wiatru

spowodować może zerwanie li
nek trzymających balon, a rów  
nież uszkodzenie powłoki.

Najidealniejszymi warunka
mi dla startu byłaby pogoda 
bezwietrzna przy bezchmur
nym stanie nieba, jednakże w  
dniu wczorajszym uległa ona 
znacznemu pogorszeniu.

W  górach spadły deszcze, a 
w  Cochołowskiej Dolinie wpra  
wdzie wiatru nie było, lecz od 
czasu do czasu padał deszcz, tu 
też zapowiedziany na sobotę ra 
no start „Gwiazdy Polski“ z po 
wodu nie wróżących poprawy

warunków atmosferycznych, 
musi być odłożony.

Tymczasem od piątku zarzą
dzone już jest przez kierowni
ctwo obozu pogotowie startowe 
i wszyscy w  małym „miastecz 
ku balonu“ uzbrojeni w  cierpli 
wość oczekują polepszenia się 
pogody i hasła do startu, które 
musi być dane na kilka godzin 
przed tym w  nocy przed odlo
tem, gdyż wiele czasu zajmie 
napełnianie wodorem powłoki 
i szereg ostatnich przygotowań 
przedstartowych, a również 
sprawdzenie prawidłowego u- 
szykowania balonu,

W  piątek około godz. 17-ej 
radio praskie nadało przemówie 
nie gen. Syrovego, który m. in. 
powiedział, że „rząd czechosło
wacki zmuszony był pod presją 
wydarzeń światowych zgodzić 
się na odstąpienie niektórych 
części naszego państwa na rzecz 
sąsiedniego mocarstwa“ .

Około godz. 18-ej pojawiły 
się na ulicach miasta pierwsze 
pochody demonstracyjne. De
cyzje rządu czeskiego stworzy
ły w Pradze nastrój przygnębię

nia..
PRAGA. W  piątek kolo *od*. 23 

władze czeskie wydały .rozporządzę* 
nie normalnego oświetlenia miast?.

Rozporządzenie to spow'Jowane 
zostało obawą, aby ciemności nocne 
nie zostały wykorzystane przez skraj 
nie lewicowe elementy dla zakłócenia 
porządku i bezpieczeństwa.

Skonsygn'wàne oddziały policji 
czuwają nada

Policja we wszystkich wypadkach 
bezpośredniego zetknięcia się % tło» 
Jnem, wykazała całkowite opanowanie 
i zimną krew, co w znacznym stopnia 
przyczyniło się do likwidowania 
wszelkich ptób ekscesów.

Międzynarodowa komisja
rozpoczęła praco w Berlinie

BERLIN. Międzynarodowa 
komisja, której powierzono wy 
konanie układu monachijskie
go z dn. 29b . m. odbyła w  pią
tek o godz. 17-ej pierwsze po
siedzenie, wybierając swym 
przewodniczącym sekretarza 
stanu M. S. Z. Rzeszy Weizsaec 
kera.

Komisja mianowała następ
nie podkomisję dla zagadnień 
wojskowych, która natychmiast 
zajęła się sprawą warunków 
inejm ow tn ia pierwszej strefy.

Następnie odbyło się plenar
ne posiedzenie komisji, na któ
rym zatwierdzono wnioski pod 
komisjL

Przed zakończeniem posie
dzenia członkowie komisji dali 
wyraz nadziei, że zarówno stre 
ny zainteresowane, jak i pozo
stałe kraje uczynią wszystko Co 
możliwe, aby stworzyć atmosf« 
rę przyczyniającą się do po
myślnego zakończenia prac ko
misji.



Na politycznym widnokręgu tygodnia

Sowiety wyrugowane z Europy
Jl_2. A._*й__ _ l. i__ M J • а _Ostatnie tygodnie, tak obfite

w wydarzenia wielkiej wagi, do 
wiodły między innymi jednej 
rzeczy: braku Sowietów w  Eu
ropie. Fakt ten zasługuje na 
bliższe omówienie.

Rola Sowietów w  polityce eu 
ropejskiej przechodziła różne 
koleje. Po kilkuletniej nieobec
ności Sowietów w Europie w o- 
góle zostały wprzągnięte w ryd 
wan europejskiej polityki przez 
Kzeszę Niemiecką. Traktat so
wiecko - niemiecki w  Rapallo, 
zawarty w r. 1922 był kamie
niem węgielnym polityki dwu 
wielkich państw, które wskutek 
wojny światowej 1 rewolucji 
komunistycznej, zostały wyklu
czone ze współpracy z pozosta
łymi państwami europejskimi.

W  tym czasie rola Sowietów 
była wybitnie jednostronna i 
bardzo ograniczona, podobnie 
zresztą jak rola Niemiec. W  mia 
rę rozwoju wypadków, Sowie
ty nawiązywały stosunki z po
szczególnymi państwami, jed
nakże w koncercie europejskim 
aie liczono się z nimi. Był to o 
kres rozkwitu L igi Narodów.- 
W pływy sowieckie były równo 
znaczne z wpływami komuni
stycznymi 

Rząd sowiecki bowiem, mir^n 
oficjalnych zaprzeczeń, praco
wał przy pomocy komunistycz 
nych organizacyj. Pod tym 
względem zresztą nic się nie 
«mieniło.

ZASADNICZA ZM IAN A 
Dopiero w  latach 1933 i 1934 

ąastąpiła zasadnicza zmiana. Z 
jednej strony Rapallo straciło 
na znaczeniu. Niemcy wpraw
dzie przedłużyły ten pakt, ale 
wybitnie antykomunistyczna 
polityka Trzeciej Rzeszy spowo 
dowala nie tylko osłabienie, ale 
faktyczne wygaśnięcie sojuszu 
między tymi państwami 
JESZCZE JEDNA TRYBUNA 

Polityka Trzeciej Rzeszy po
ciągnęła za sobą zmianę nasta
wienia we Francji oraz innych 
państwach wobec Sowietów.—  
Rząd francuski zawarł sojusz z 
Sowietami, do którego przystą

pila również Czechosłowacja. 
Droga do Europy została utoro 
wana.

Litwinow znalazł jeszcze jed 
ną trybunę agitacyjną, a miano 
wicie w Lidze Narodów. Czyn
ny udział Rosji sowieckiej w po 
lityce europejskiej spowodował 
różne zamieszania. —  Sowiety 
chciały pchnąć państwa euro
pejskie w zamieszki, wojny, al 
bowiem Moskwa zawsze pozo
stała sobie wierna. Celem os ta 
tecznym polityki sowieckiej 
jest przecież ogólna rewolucja 
światowa.

ROLA WODZA 
Sowiety obiecywały wszyst

kim państwom swoją pomoc ale 
w  krytycznej sytuacji wycofa
ły się. W  ciężkich dniach, któ
re przeżywała Europa, —  gdy 
chmury wojenne zawisły nad 
Europą, Sowietów w ogóle nie 
było. Wojna została zażegnana 
bez je j udziału.

W ani jednej konferencji 
rząd só wiec ki nie był reprezen
towany. Pozostawiono mu rolę 
widza. Komuniści judzili wpra

wdzie w  różnych krajach, ubłe I ważniejszych __________
rali się w togi najzagorzalszych I Rola Sowietów w  Europie —  
patriotów, ale nigdzie nie uda-1 jest skończona. Nowy układ sto 
ło im się, na szczęście, rozpętać I sunków został dokonany bez 
burzy wojennej, ani nawet po-'n ich.

Hankou -  chiński Verdun
Chińczycy bronią s s ą  po bohatersku

‘ miesięcy Japończycy, —  mimo Chińczycy odnieśli pewne suk-
skoncentrowania na odcinku cesy w walce z Japończykami
Jangtse wielkich sił, posuwali W  kierunku Nanczangu wszy 
się naprzód ze średnią szybkoś-

HANKOU. Według komuni 
katu chińskiego, w ciągu dnia 
wczorajszego trwały zaciekłe 
walki w rejonie m. Tienczian- 
szen.

Nie mogąc zdobyć tego mia
sta atakiem frontowym. Chiń
czycy skierowali główny wysi
łek na drogi, łączące Tienczia- 
szen z m. Kwangtsi 

Po krwawych walkach oddzia 
ły chińskie dotarły do tych 
dróg, przerywając komunika
cję między działającymi tu ko
lumnami japońskimi 

W  miarę zbliżania się do 
Hankou opór Chińczyków wzra 
sta; w  ciągu ostatnich trzech

n i t  m a m  n a  Т м т ш у

ALE KUPIESAM0CHÛD
łok me prawe powiedzieć sobie 
hałdy, kio gra no lolertl. Dzil be* 
pieniędzy — julro możemy siać sie 
bogaci, dzięki jedne} wygranej 
w k ł ó r «  t a k  o b f i t u j e  43 
loteria. Trzeba dqżyć do zmiany 
tycia na lepsze i nie zwlekając 
nobyć los do I klasy w kolekturze

dą  1 km. dziennie.
Jak na chińskie przestrzenie, 

takie tempo jest zbyt powolne, 
by Hankou było zdobyte jesz
cze w  tym roku. Czang-Kai- 
Czek ponownie ogłosił, że „chiń 
ski Verdun“  —  Hankou —  nie 
będzie w  ogóle zdobyte przez 
Japończyków.

Komunikat chiński wylicza
kilka miejscowości w  których zmiany

stkie ataki japońskie zostały od 
parte же znacznymi stratami, 
przy czym Chińczycy zdobyli 
tu 15 karabinów maszynowych'
i wiele karabinów zwykłych.

Na szosie Zuiczang —  Unie 
została zorganizowana cała 101« 
sza dywizja japońska, która po
niosła ogromne straty.

Na innych odcinkach fronte 
Jangtse sytuacja zostaje bes

Brygada wojsk angielskich
wyruszy do Czechosłowacji

pierwszej brygady piechoty
gwardii, stacjonowanej w A l
dershot

Ш О Ш Б К Д
Г *

C e n ł r a l o ,  W û r s z o w o ,  N o w y - Ś w i a t  19
Oddziały w Warszawie. Wilnie I Krakowie. C i ą g n i e n i e  
r o z p o c z y n a  t i p  ty p a ź d z i e r n i k a .  Zamówienia zo. 
mieiscowe załatwiamy odwrotnie K o n l o  P. K. O.  7 1 9 2

Entuzjazm ogarnął Francje
Triumfalny powrót Daladiera z  Monachium

PARYŻ. Wczorajsza poranna 
prasa paryska wykazuje nieby 
wały entuzjazm, a przyjazd pre 
sniera Daladiera do Paryża by: 
niemniej triumfalny niż pow 
*ót Chamberlaina do Londynu.

Dzienniki donoszą, że pre- 
roier Daladier polecił złożyć 
kwiaty, którymi go powitano, 
na grobie Nieznanego Żołnie
rza, a w sobotę udał się osobiś
cie do grobu Nieznanego Żoł- 
nierza, by zapalić znicz.

Spieszymy Ci z pomocą! 
Kolektura szczęśliwych graczy

L. Tarpwnik
И SV/У

Warszawa —  Wierzbowa 7.

sytuację —- „Le  dza, że układ zawarty w Mona
chium przyjęty został ze szcze 
gólnym zadowoleniem, zwłasz
cza w tych krajach, których 
przedstawiciele układ ten pod
pisały.

Omawiając
Jour“ wyraża przekonanie, że 
w najbliższym czasie odbędzie 
ię konferencja pomiędzy An- 
jlią, Francją i Włochami, by 

między innymi załatwić sprawę 
hiszpańską.

Pismo stwierdza, że przygo
towanie tak wielkiej wagi kon 
ferencji wymaga powołania do 
tego specjalnego wysłannika, 
który by te rzeczy w Londynie 
przeprowadził.

Ponadto prasa paryska po
święca wiele miejsca żądaniom 
wysuniętym przez grupy- naro 
dowościowe polską i węgierską.

Odnośnie konferencji mona
chijskiej „Petit Parisien“ stwier

LONDYN. Odjazd brygady 
wojsk angielskich do Czecho
słowacji nastąpi za 2 dn i 

Składa się ona z 4 batalio
nów wojsk gwardii i 2 batalio
nów wojsk liniowych. Oprócz 
tego zamierzone jest wysłanie 
5 ty*, członków brytyjskiego le 
gionu (organizacja b. kombatan 
tów).

Oddziały wojsk brytyjskich 
wraz ж oddziałami wojsk in
nych państw tworzyć mają 
korpus międzynarodowy, który 
zastąpi wojska czeskie, ewaku
owane x obszarów plebiscyto
wych.

W ten sposób korpus między 
narodowy będzie rozlokowany 
między wojskami niemieckimi 
a wojskami czeskimi, uniemoż
liwiając wszelkie starcia pod
czas wytyczania nowych gra
nic Niemiec i Czechosłowacji 

5 tys. członków brytyjskiego 
legionu pilnować ma porządku 
celem zapewnienia normalnego 
przebiegu akcji plebiscytowej.

Dowództwo brygady obejmie 
brygadier Thome, dowódca

M E B L E

£ ci c o m fu n  io s
u  Z K O L E K T Û D V

JWOLANOW

R A D I O

Ma całe xtjet e
rtarczy zakupiona a nas nowoczesna 
maszyna do szyda, haftu radiowa« 
nia, «nerezkewania, cerowania z wie
loletni* gwarancją za zł. ISO.— go- 
tówk* lub na dogodn spłaty. — Zą* 

dajcie cenniki darmo.
Polski Dom Handlowy KRISCHER 
Jfiraków. Zwierzraeek* 6. Wyd*. 14. I

kto chce tanio kupić, winien 
pować latem. Wobec zastoju 
wale niskie ceny za ęo:ówkc 
Salon Wytwornych Mebli, 
Świat 30, róg Pierackiego, 
Meble używane wyprzedaje: 
kowa 67.

|c kn- 
nieby 
poleca 
Nowy 
piętro 
Koszy*

836 zabitych i 932 rannych
padło podczas walk w Palestynie

JEROZOLIMA. Według obli 
czeń, liczba ofiar zamieszek pa
lestyńskich w miesiącach od li 
pca do września wynosi 836 za 
bitych oraz 932 rannych.

Na tę ogólną liczbę 1114 ofiar 
było spośród ludności arabskiej 
oraz policji arabskiej, która za- 
notowła 17 zabitych. Anglicy 
stracili 28 ludzi.

Ze względu na zachowanie 
się policji arabskiej, —  władze

mandatowe postanowiły nie 
przyjmować więcej Arabów. 
Policja zostanie przekształcona 
w  ten sposób, że ubywających 
Arabów zastępować się będzie 
Żydami 

Wydane zostało rozporządze
nie, mocą którego efektywy po 
licyjne zwłaszcza w okręgach 
najbardziej niespokojnych skła 
dać się będą wyłącznie z Ży
dów.

Z rozprutym brzuchem
porzucili swa ofiarę

W  Gdyni na ul. Morskiej ' Zmasakrowanym okaza! sie 
zna eziono w  kałuży krwi w be wolny szkoły powszechnej na 
stialski sposob zmasakrowane# Grabówko. 50Ле*м Izydor
go starszego mężczyznę.. Prócz 
licznych ran na całym ciele miał 
on rozpruty no-żem brzuch, tak 
-e wypadły mu jelita. Kaietką 
pogotowia przewieziono go do 
szpitala. Stan jego jest oczna* 
dzieiny,

WARSZAWA Ł <Км*у>)
NIEDZIELA, DN. X X. 193» Ш. 
7.15 »Bogurodzica*. 7.20 Orkiestra 

Policji Państwowej, ft.00 Dziennik po 
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 
Transmisja z Zaleszczyk. 11.46 Pro
gram muzyczny. 11.57 Sygnał czasu. 
1208 Koncert symfoniczny. 1800 
Przegląd kulturalny. 13-10 Muzyka o* 
bladowa. 14.10 Transmisja z Kongre
su Dziecka. 14.40 Audycja dla 
15.00 Audycja dla wsi. I6J5 Utwory 
(ort.planowe. 17.00 Transmisja a 
Kielc 17.30 Przemówienie mia. ?wi(o 
toslawskiego do młodzieży akademie« 
kiej. 17.40 Podwieczorek przy mikro
fonie. 19.15 Szkic literacki. 19.30 Prze 
mówienie mia. UIrycha na Zebrania 
Związku Legionistów. 20.00 n 1BT 
i Huzary“.

W A R S Z A W A  O  (M o k o tó w )
14 30 Koncert solistów. 15.15 Ryw 

ty. 1600 Płyty, 17JO Przerwa. 210Г 
Koncert. 2200 Płyty. 8300 — 23-55 
Płyty;___________________

МВММИШШШЖНММММШШ

pczy

Tajemnica szczęścia 
w grze loteryjnej i po* 
wodzenia w żydul 
Przepowiednie slyrv 
nego jasnowidza WO- 
MOUTHA zadziwia
ją każdego zdumiewa* 
j*c| trafnoid| we 
wszystkich kierunkach 
Opracowuję horosVcv 
py — przepowiednie 

roczne i ma całe iyde. Daje moinott 
zdobycia trwalej miloid poŁ*danej 

, osoby. Kto — kiedy i na jaki numer 
, mote wygrać aa loterii? Zestawi aa 
I podstawie oblicze* ka balistyki dla 
' kaid ко. szczęśliwy numer losu

Tabor, zamieszkały 
Morskiej nr. 108.

ifcaid go. szczęśliwy numer 
Sprawcy bestialskiej zbrodni, Çwanacj« wygranej. Poda« doktadn« 

i3 letni Jan Tubka i 32*letni dat* uroïiEenU «ytelny adres, глЦ* 
Bernard Kakowski. osadzeń* м оитн !04у ** *~

t umUJi «  w u iitn w  i 25 • 1*
ty na porto. Adres WOn 
Kraków, Straszewski eg «в



S«r. I

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
pat* i ym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie Ujemni« 
«zą kobieię. która oczarowała go sw« urodą. Milioner zapo. 
mina o swei żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć sic prze« 
«rrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
cwym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
»iewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Hei» 
raaAski pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
ibiać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te» 
go Hetmański wyszukał artystę Slawctę, który z wyglądu jest 
niezwykłe podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni« 
cę tycia SI л wety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
nil i zataił: wobec tego począł go szantażowa«, chcąc zmusić 
go do odegrania roli ..Poradzkiego**.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
s9ę do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
łia Poradzkiego.
I Pewnego dnia turyści w górach odnaleili omdlałego Po« 
ftadzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, «  z tamtąd udał się 
j&o Warszawy.

Poradzki udał słę do biura, gdzie porozumiewał sit 
иЫе s Hetman - Hetmańskim.

łnsp.ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spra* 
wę Porad/kiego: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 
IÜ jest w zmowie ze swoimi prześladowcami

Podczas rozmowy z Poradzką, ustalił Puchała, te pot 
cpclu będą usiłowali zbadać tajemnicę Poradzkiego.

Puchała zdołał ustalić Де Poradzki porozumiewa się ж 
łrtrtman ,  Hetmańskim. W  myśl jego imstrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzień wyjazdu otrzy» 
snaia list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni tema 
ж Hamburga. Przerażona, pokazała tea Ust Slavcde * Po»

C ierna,
Seweryn Poradzki zrozumiał, te  powinien м и

miast sam decydować, gdyż ważą się jego losy... 
i Jedno fałszywe posunięcie, a wszystko odwróci 

ledą przeciwko niemu, wszystko zdusi go, zgniecie— 
Zrozumiał również, że ten krzyk rozpaczy, woła- 

e o ratunek —  jest listem prawdziwego Poradzkie- 
jgo, męża Haliny 1 ojca dzieci, które on sobie bezpraw- 
mia przywłaszczył...

I  on sam, Hieronim Slaweta, który tak Świetnie 
Odegrał swą rolę, poczuł się nagle w kleszczach.

—  Co ma począć? Co uczynić? —  kolące jedna 1 
3b sarna myśl w jego głowie —  Jeśli powie, że sam 
tego nie pisał, wzbudzi to jeszcze większe podejrz*- 
;aie—

A  chodzi tu nie tylko o to, łe  straci ten dom, do
statek, bogate życie, które mu tak bardzo odpowia
da, o którym stale marzył w czasach nędzy i  tułacz- 

,kJU —— -
Straci znacznie więcej.

Stanie się z powrotem Hieronimem Slawetą, zo- 
prfanle osądzony za morderstwo Moniki, za oszustwo, 
irzywłaszczenie obcych pieniędzy—

Wszystko to uświadamia sobie w  mig Hieronim 
laweta. Dlatego waha się z odpowiedzią na niespo

'yń

SEN SA CVO W A  P O W IE Ś Ć  
W SPÓ ŁCZESN A O SN U TA  NA 
PRAWQIIWYCH ZDARZENIACH

kojne pytanie Haliny:
—  No, Sewku, czeriiu nie odpowiadasz mi? Czyś 

ty pisał ten Ust?
„Seweryn“ czyni taką minę, jak gdyby wraca

ła jego choroba i dolegliwość. Obawia się jednak, by 
nie wydało się to Halinie podejdzane... A  kiedy ona 
znowu powtórzyła to pytanie, zdecydował się z miej
sca i powiedzieł:

—  Tak, kochana, to ja pisałem ten list...
—  Ach, toś ty pisał? —  wstrząsnął Haliną 

dreszcz. —  Wiesz, zwariuję chyba, nie wiem co się 
ze mną dzieje!

Obejmuje ją, usiłuje uspokoić, ona wyrywa się 
jednak z jego rąk. Patrzy na niego rozszerzonymi 
oczyma, czuje strach przed nim.

—  Czemuś się tak przeraziła, Halino? —  powoli 
opanowuje się Seweryn, zadowolony, że na liście nie 
została podana żadna data.

—  Czyś to ty naprawdę pisał? —  pyta znowu 
Halina —  Własną dłonią? Czy się nie mylisz?

—  Tak, przypominam sobie dokładnie. Ale cze
mu się tak dziwisz? —  chce włożyć list do kieszeni, 
by raz nareszcie skończyć tę rozmowę.

Halina, mimo zdenerwowania, zdołała mu wy
rwać list z dłoni. Oczywiście, przez myśl je j nie prze
szło, że to je j mąż pragnie w taki sposób zniszczyć 
dowody o swej działalności...

Oddaje je j list bez sprzeciwu. Nie chce, by ukry
wając list, wzbudzić w  niej znowu jakieś podejrze
nia— I tak zniszczy go, wcześniej czy później.

A le  Halina nie wypuszcza listu z ręki. Spogląda
jąc raz na te wiersze, to znowu na Seweryna, zapy
tała głosem pełnym przerażenia i trwogi;

—  Czyś ty na pewno pisał ten list?
—  Tak, ja, zresztą nie rozumiem o co ci chodzi?
Nie zrozumiał również Seweryn, że właśnie

przyznanie się do napisania tego listu wzbudziło w 
Halinie największe podejrzenie- Miała zupełnie co 
innego na myśli. Zapewne, Seweryn postąpiłby w 
zupełnie inny sposób, gdyby znał je j ukryte myśli. 
Jakże byłaby szczęśliwa, gdyby je j powiedział, że ten 
list jest zapewne sfałszowany przez jakąś bandę 
szantażystów... Sprawa byłaby dla niej jasna i zała
twiona... Halina wytłomaczyłaby sobie wtedy wszyst» 
ko. Szantażyści, chcąc zapewne wyłudzić w  ten spo
sób pieniądze, napisali taki list

„Seweryn“  miał zmiar z początku tak samo 
twierdzić: szantaż, fałszerze, nie wiem co ten list 
oznacza. Bał się jednak tak postąpić. Jak może za- 
praczyć temu, że sam tak napisał? Obawiał się, że 
talde postępowanie tym bardziej wzbudzi w sercu 
Haliny podejrzenie- To też wykorzystał drugi po
mysł, który był coprawda bardziej niebezpieczny, 

**  to pewniejszy. Wzbudzi to więcej zaufania-
Tak, to jego list, on ten list wysyłał—

Podejrzenie Haliny wzrosło jeszcze bardziej. 
Drżała cała.

—  Jak się to mogło stać? —  niechce go nazwać 
po imieniu. Nagle poczęło się jej zdawać, że to nie 
jest jej mąż, że to kto inny stoi przed nią... A  jednak 
boi się sama takiej myśli.

A le „Seweryn“ odpowiada z coraz większym 
spokojem. Jest niezadowolony z tego, że Halina tak 
mocno ściska ten list w swym ręku, obawia się, czy 
będzie mógł wydostać go z powrotem. Siłą tego nie 
osiągnie...

—  Nie rozumiem, Halu, twego zdziwianla? —  
zapalił spokojnie papierosa.

—  Przecież to jest niemożliwe! —  odsunęła się 
odruchowo od niego.

—  Czemu to? —  zapytał, usiłując panować nad 
sobą.

—  List jest napisany przed trzema dniami. A  ty 
wróciłeś przed sześciu tygodniami... Chcesz przeko
nać mnie, że to jest twój list?! —  Ach, Sewku!.— 
wybuchnęła płaczem, nie mogąc dłużej panować nad 
sobą —  Powiedz mi wreszcie, czemu tyle rzeczy prze
de mną ukrywasz?

—  Co takiego? —  zapytał z głupia frant —  Na
prawdę nie rozumiem, o co tobie chodzi?

—  Sewku, powiedz mi prawdę, naprawdę wszy
stko... Wiele rzeczy zauważyłam, ale chciałam ciebie 
oszczędzić, nie chciałam przypominać ci przeszłości...

—  Rozumiem, doceniam twoje taktowne postę
powanie— A  jeśli chodzi o list, to bądź zupełnie spo
kojna. Przypominam sobie dokładnie, że taki list pi
sałem. A le było to już dawno temu—

—  Co? —  zadrżała znowu.
—  Widzisz, zapomniałem nawet napisać na liś

cie datę. List wysłano przed trzema dniami, ale ja go 
pisałem już dawno. Ach, wciąż wlecze się za mną 
wspomnienie owych strasznych dni—

—  A  więc byłeś również i w Hamburgu? —  po
wiada Halina, jak gdyby coś uprzytomniła sobie.

— Jak widać, tak. Gdybym ja wtedy wiedział, 
gdzie się znajduję— Dlatego kazałem ci sprawdzić 
pieczątkę pocztową—

—• Ale dlaczego listu wtedy nie wysłano?
—  Chciałem to zrobić, ale jak widzisz, ten ezło* 

wiek oszukał mnie...
—  Jaki człowiek? —  dopytuje się niecierpliwie 

Halina.
—  Miałem okazję, tak samo, jak wtedy w  Miku

łowie, kiedy wysłałem ten pierwszy list.
—  Tak, tak, przypominam sobie —  westchnęła 

Halina.
—  Po pewnym czasie, znowu nadarzyła mi id« 

okazja— '
—  W  Hamburgu?
—  Nie wiem gdzie się to działo. Strasznie cier

piałem, ach, Halino, dajmy temu spokój— Wybiłem 
szybę, wyrzuciłem list i prosiłem przechodnia, żeby 
go wrzucił do skrzynki pocztowej... Rzuciłem mu ja
kąś monetę— Tak, miałem jeszcze pieniądze przy so
b ie -  Tyle cierpiałem, Halinko- Ten człowiek wi
docznie zapomniał, albo może nie chciał z miejsca 
wysłać listu. Inaczej nie mogę sobie tego wyjaśnić-

,.Seweryn“ opowiada tę zaimprowizowaną hi
storyjkę i spogląda Halinie w oczy, jak gdyby chciał 
przekonać się, czy wierzy mu.

(Dalszy ciąg jutre/).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyine wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet attain, ta pułkownik

niemiecki Wilhelm Sp ma spotkać 
«1« w Annemasse w cukierni Wiej
skiej ze cpiegiem IM B, który ma 
■mu wręczyć Jakieś dokumenty. P. 
Brunet nastawia! więc ai dla, aby u- 
iąć obu szpiegów.

! ,  1 Ł .
G dy znajdowaliśmy się w

pewnej odległości od cukierni 
daliśmy tan znak, aby zaintere« 
aowatli się naszym towarzyszem. 
Toteż natychmiast do niego się 
zbliżyli i zapytali go surowo:

— Skąd pan przyjeżdża? Do* 
kąd pan idzie? Co pan robi w 
tym mieście?

Następnie nie pozwoliwszy 
mu nawet odpowiedzieć na te 
pytania, ujęli go pod ramiona i 
zaprowadzili do komisariatu.

Obecnie przyszła kolej na 
neue. Pewnym krokiem przestą* 
piłem próg kawiarni. W  głów« 
nej sali jakiś młodzieniec obej
mował wpół młodą dziewczynę 
i szeptał jej do ucha czułe sło« 
wa, a przy jednym stoliku sie« 
działo dwóch jegomościów i gra 
ło w pokera, popijając białe wi* 
no. Byli to nasi policjanci.

Wilhelma Sp. jednakże nie 
feyîCb

Czy
muc

— Czy się omyliłem? 
straciłem ślad? Ogarnęło 
przerażenie.

Zaraz jednak odetchnąłem z 
ulgą. Na drzwiach umieszczo« 
nych w głębi sali ujrzałem ta« 
bliczkę z napisem „mała sala”.

Tam »  pewnością Wilhelm 
Sp. czeka na 194 B. — pomy
ślałem i skierowałem się do tych 
drzwi.

Jak tylko je  otworzyłem ł prze 
stąpiłem próg pokoju, ujrzałem 
Wilhelma Sp. Siedział przy jed* 
nym ze stolików na którym stał 
duży kufel piwa. Niemiec obej
rzał mnie od stóp do głowy i 
wyciągnął dłoń na stoliku, dając 
mi umówiony znak.

Zbliżyłem się do niego wów* 
czas pewnym krokiem i szep* 
ngłem:

—  Agent 194 B... Przywożę 
panu kopertę z dokumentami...

Wilhelm Sp. wyciągnął rękę.
— Przepraszam — oświad* 

czyłem — ma pan mi pTzed tym 
wrçczvé pięć tysięcy franków.

— Zgadza się— — rzekł o* 
schle Niemiec, wyciągnął z port 
felu pieć banknotów tysiąc fran 
kowych i wręczył mi je.

Wziąłem pieniądze, przeliczy 
łem je i podziękowałem.

Niemiec jednym haustem o» 
próżnił kufel piwa i zawołał:

—  Kelner, jeszcze jeden ku« 
fell

Następnie zwróci się do mnie 
i zapytał:

~  Pan chyba też się czegoś 
napije?

—  Tak, piwa- „
— A  więc poda pan dwa ku* 

H* — rzekł do kelnera.
W  tej chwili zapukałem w  

blat stołu.
Był to sygnał, na jaki czekali 

inspektorzy policji przebywają 
cy w  sąsiednim pokoju. Na* 
tychmiast porzucili grę w karty 
! fwo.łe wino i wbiegli do „ma* 
lej sali .

— Zaprowadźcie panowie te* 
go jegomościa do komisariatu
— rozkazałem. — Jest to szpieg 
który przed chwilą kupił u mnie 
dokumenty, zamierzając je wv* 
słać do Niemiec.

Następnie zwróciwszy się do 
nułkownrka, który śmiertelnie 
zbladł i opierał się drżącymi rę 
koma o  stolik, oświadczyłem: 

Dzień dobry, pułkowniku 
Sp. Podziękuję pan w  moim 
więzieniu pannie Elzie.

— Jest pan szatanem! — syk 
nął.

—* Nie, pan się myli, panie 
pułkowniku, jestem tylko fran* 
cuskim oficerem—

Po piętnastu minutach ze* 
tknął się on w komisariacie z 

prawdziwym agentem 194 B,z _________ _ } ...
od którego z łatwością można. ..... . K łwwn-eiy, 
było wydobyć jego właściwe 'la się również pokonać

nazwisko i zawód. Nazywał się 
Sauvin i był portierem hotelo« 
wym.

Ujęcie pułkownika Sp. i por« 
tiera Sauvina dało naaspoazie* 
wane wyniki. W  toku docho* 
dzeń zdołaliśmy bowiem zdo* 
być nad wyraz sensacyjne szcze 
góły. Pozwoliły one nam w kon 
sekwencji zlikwidować wielką 
organizację szpiegowską, której 
członkowie rekrutowali się z 
Francuzów i cudzioziemców, 
starających się sprzedać Niem* 
com możliwie największą ilość 
naszych tajemnic wojskowych.

Ustaliliśmy ponadto, że W ił* 
helm Sp. po powrocie ze swych 
(krajoznawczych wycieczek ro* 
bił szkice dla niemieckiego szta 

f>ęneralnego i pisał raporty o 
możliwości wyżywienia armii, 
która miałaby okupować te 
okolice.

O to naprzykład znaleźliśmy 
wśród jego papierów raport, 
który dotyczył pewnej małej 
wioski położonej na stoku gór* 
skim. Były tam zanotowane na* 
zwiska i wiek wszystkich miesz 
kańców, wielkość ich zagród, 
ilość zwierząt posiadanych 
przez każdego górala itd. Jego 
córka przepisywała to wszvstfo 
na maszynie i raport szedł do 
biur konsulatu, skąd wędrował 
z walizą dyplomatyczną nie pod 
legającą rewizji do Berlina.

Wilhelm Sp. mało przvwią* 
zywał wagi do tego, że w razie 
napadu na Francję z tej strony 
pogwałci się neutralność Szwaj 
'•arii i był przekonany, że zdo*| 

‘ la się również pokonać prze*!

szkody natury wojskowej.
Lecz mimo jego wywodów, 

że najlepiej zaatakować Francję 
od strony Szwajcarii, Niemiec» 
ka Naczelna Rada Wojenna, 
której przewodniczył sam Kar
zer, była innego zdania. Uwa* 
żała bowiem, że wykonanie te*> 
go planu napotka na zbyt wielo 
kie przeszkody i że łatwiej bę* 
dzie dokonać przemarszu przez 
Belgię. Przemawiała za tym je» 
szcze i ta okoliczność, że Niem* 
cy przypuszczali, iż Anglia uj* 
mie się za pokrzywdzoną Szwaj 
carią, a będzie patrzała przez 
palce na pogwałcenie neutralno 
ści Belgii. Jak się okazało, rze* 
czywistość zadała kłam tym 
przypuszczeniom.

A le  wróćmy do naszych „bo 
haterów” . Wilhelm Sp. i Sauvin 
stanęli przed sądem wojennym. 
Wszystko tak dobitnie przema 
wiało przeciwko nim, że było* 
by śmieszne, gdyby starali się 
zrzucić z siebie winę. T o  tei 
przyznali się do wszystkiego.

Obaj zostali skazani na karę 
śmierci. Niemiec jednak unik* 
nął egzekucji. Zmarł niespodzie 
wanie w dość tajemniczych o* 
kolicznościach nazajutrz po ск», 
głoszeniu wyroku. Sauvin więc 
sam stanął pod murem i zginął 
hańbiącą śmiercią zdrajcy. 

fD a l'zv  dae iutro).

FGZEME, parzenia, llsza|efswę-
dzenie, usuwa bezwzględnie- „Krem 
regeneracyjny" MAGISTRA GRA
BOWSKIEGO. War«zawa, Ц о  Mac 
Ja 2. Tuba 1.50, 3.0Ü Pobranie 3.5©
Aotcki — Р им»?)«.
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17 po Ziel. Sw. 40 
EW. O uzdrów, 
syna król. — Au 
niolów Stróżów. 
Słowiański: Stani« 
mira.
Słońca wsck 5.37, 
zach. 17.13. 

я Księżyca wsch. 
13.54, racb. 23.4.

URONIKSA mSTORYCZNA  
Ï413. Unia Horodeska z Litwą.
1794. Gen; Dąbrowski zajmuj: Byd- 
, goszcz po zwycięstwie nad Prusa» 
■kami.

1851. Urodził się marsz. F. Foch,
‘ zwycięzca N.
1869. Urodził się wódz Indii M. 

Ghamdi.
PRZYSŁOWIA LUDOWE.

W  krótkie dzionki październik* 
Wszystko z pola szybko znika.

Straszne skutki nieuwagi
Postrzelony z  rewolweru mężczyzna dogorywa 

w szpitalu
W  chwilę później z trzymane 

go przez Jankiewiczównę rtwol
Mieszkanie właściciela skia« 

du bławatnego Kucharskiego, 
zamieszkałego w  Gniewie, pow 
tczewski, stało się widownią 
krwawego dramatu.

Podczas rozmowy Kuchar* 
ska wręczyła swej koleżance, 
Magdalenie Jankiewiczównie 
nielegalnie posiadany rewolwer.

weru padł strzał, który ugodził 
stojącego w  pobliżu Gerharda 
Krzyżanowskiego.

Ä
Rannego przewieziono do 

szpitala w  stanie beznadziej«
nym. i

KAWA
i n a m l c u b t k A

SFINKSt&tomcsovica, ergramc&m
uyymf. H A B E R B U S C H  ! S C H I E L E  *A

p r z e z o r n o ś c i  
będziesz zbierał
Sräy wygrasz na loterii
w  szczęśliw o ) kolektur*«

J. LANGERA
•dal« pedl 1 ЛввЛЯ « 33 Lol«*

• ra t  «»lotnio в wielkie It 
wygranych po 100.000

V tn tM «, d  iSt
f*L >«2.n • Г.К.О. im ;  

« M it w « !  О м п м  Cl 0 4 u 4 m
в Mrf h *  *>x<nice.« .  «ł. 44

•L W*hU 6

Potworny morderca listonosza
zestal ujęty

Donosiliśmy w  dniu wczoraj 
szym o  bestialskim morderstwie 
popełnionym na szosie pod 
Tomaszowem, którego ofiarą 
padł listonosz urzędu poczto« 
wego w Żarnowie, Tomasz Ko« 
zerewski oraz jadąca z nim 
Maria Eliszowa.

W  wyniku energicznego 
śledztwa ujęto Edwarda W ikto 
rowicza, który przyznał się do 
udziału w  napadzie, wyjaśnia« 
jąc, że stał ̂  jedynie na czatach, 
morderstwa zaś dokonał jego

przez policje
kolega Mieczysław Okonlew* 
ski, hutnik.

Okoniewskiego również ujęto 
i w dniu wczorajszy obaj zo« 
stali osadzeni w  więzieniu.

Г А в S e Г K l

.  ASPIRIN
Л AWOZIWt ПГ1КО i  U Z Y tM  *AUSTA

llapoleon Sądek

20 L A T  WSTECZ
Gwarzyli sobie dwaj starzy 

przyjaciele przy kieliszku. Pan 
Piotr i pan Paweł.

lia malej wokandzie...
л/ос/ъг/ а  ж с п Е / у л о л

a y li: „Nieporozumienie wyjaśnione”
(A .  E .) Pan W ito ld  Dudka 

Zakochał się w nadobnej Mani 
katowskiej.
. A  że zakochany mttsi się kie• 

oświadczyć, więc pan W i. 
tola wybrał się raz nocą z man
dolinę w ręku, pod okno swej 
bogdanki i zawołał:

— Panno M aniul DzieAdo* 
bry!

A le  zaraz się spostrzegł, że to 
przecież noc, więc poprawił:

— Panno Maniu! DobranocI
Po  tym ośw:adczeniu pan W i

told brzdąknął w mandolinę i 
ciągnął:

— Wybrałem się nocna no* 
tą, bo przy księżycu łżej czło« 
wiekowi powiedzieć, co w sercu 
posiada. W  tem przypadku roz» 
chodzi s'ę o to, że pannę Manię 
koćham, co jest szczera prawda, 
jak pragnę gotówki, żeby mie 
ciężki wyrok spotkał, o wiele 
zalewam.

Panna Mania słuchała tej se* 
rénady, leżąc w  łóżku, i serce 
jej topniało z czułości. A le  że 
panience nie przystoi dać się 
zdobyć bez oporu, więc posta* 
nowiła, że wyjrzy z okna dopie 
ro po jakimś czasie.

Tymczasem pan W ito ld  od
śpiewał: „Dziś panna Mania ma 
wychodne” i znów począł mó*
Wić:

. • “  Ozwij się najmilejsza то*

ja, bo w przeciwleglem razie 
przylizie jaka glina i weźmie 
mie do cerkułu razem z mando• 
liną. Przecie już dobre pół go• 
dżiny gębę rozdzieram i stoję, 
nieprzymierzając, jak ten ułan 
przy ki... na pikiecie. W ychyl 
że więc, Maniusiu, cyferblacik 
bez okienko. N o  co, nie wychy* 
lisz?

Tu nastapiła przerwa, po któ* 
rej pan W ito ld  krzyknął:

— Ażeby cię szlag trafił! 
Oburzona panienka momen

talnie zerwała się z łóżka. Sko* 
czyła do okna, nawymyślała 
wielbicielowi od łobuzów i gał- 
?an<5w, nr> cnrm energicznie za* 
trzasnęła lufcik.

Nieporozumienie wyjaśniło 
się don! er о Sądzie Grodzkim, 
pned którym stanął mieszkają* 
cv o o iętro wyż»i nad panną 
Manią — pan Kzrysztof Cefa 
lus.

Okazało .de, że pan Krzv  
sztof, wściekły, iż nocny zalr,t 
nik nie d?ie mu zasnać, oblał 
go z górv kubłem wody. D o  nie 
po też odno.dł się okrzyk pana 
W itolda: „Ażeby cie szlag tra* 
fil!”

Sąd skazał pana Krzysztofa 
na tydzień arP4ztu, a panna Ma* 
nia pr7eprosiła swego adórato* 
ra, wobec czego w najbliższym 
czasie odbędzie się ślub.

Pan Paweł z żalem spojfrta! 
na łysą, jak kolano, czaszkę 
przyjaciela i, sięgnąwszy parnię 
cią w dawne młodzieńcze lata, 
povHedziah

— Pamiętasz Piotruś, jakąś 
ty miał 20 lat temu wspaniałą 
czuprynę? W szyscy się nią za* 
chwycali.

Pan Piotr zamyślił się tęsk« 
nie.

— Czy pamiętam?.. Dobrze 
pamiętam, Pawełku! Ta czupry 
na to była moja duma, moja 
chluba.

Pan Paweł ze smutkiem po« 
kiwał głową:

—  A  teraz — nic.
— A  no —  nic. An i jeden 

włosek nie został.
Przyjaciele zwiesili ponuro 

głowę i pogrążyli się we wspom 
nieniach...

— A le  swoją drogą —  ode:« 
wał się po chwili milczenia pan 
Paweł — musisz przyznać, Pie« 
truś, że z własnej winy jesteś 
łysy.

*— Dlaczego?
— Mówiłem ci nie raz: Od« 

lóż trochę włosów na stare la« 
:a. Szanuj włosy! •

— A  czy ia nie szanowałem? 
Same wypadały!

— N ie same, Pietruś, nie sa« 
%<*! Zanadto romansowy by«

leś. Co dzień inna kobieta te 
biedne włosy rwała!

— Racia... — przyznał pan 
Piotr — Rwać — rwały! Bar« 
dzo lubiły za włosy mnie tar« 
gać.

— Pocoś pozwalał?
Pan Piotr westchnął.
— Bo to, uważasz, przeważ« 

nie z zazdrości targały! A  któ« 
ry mężczyzna nie lubi, kiedy ko 
bieta jest o niego zazdrosna? 
To  przecież dowód, że go ko«

dial W ięc i ja uważasz, cierpią 
łem, kiedy mnie za włosy rwa* 
ly, ale nic nie mówiłem...

Pan Paweł słuchał tych słów 
z figlarnym uśmiechem.

— Pietrnś! — odezwał się — 
pamiętasz Anielcię? Tą małą 
blondynkę, z którą chyba z rok 
chodziłeś?

— Chyba, że pamiętam! 
Choć to już będzie z 20 latl 
Dobrze ją pamiętam! Ta mnie 
najmocniej za włosy rwała. Pie 
kielnie była zazdrosna. W y « 
starczyło, że na inną kobietę 
spojrzę, a Anielcia już w krzyk 
i za włosy mnie łapie!

— Co się z nią dzieje?
—  A  bo ja wiem! Od tego 

czasu jej nie widziałem!
Pietruś 1 — pochylił się do 

przyjaciela pan Paweł — Teraz 
to przecież mogę ci całą prawdę 
powiedzieć. Ta Anielcia strasz* 
nie cię kiwała!

— Mnie?! — zdziwił się pan 
Piotr.

— Ciebie, .rietie! Z  tą za* 
zdrością i rwaniem włosów tn 
była bujda i czysta komedia! 
Wcaîe o ciebie nic była zazdro 
sna. Zdradzała cię na prawo i 
na lewo! I tylko dla zamydlę* 
nia oczu robiła ci awantury.

Sama mi nie raz opowiadała: 
„K:edy — powiada — sumie* 
nie mam nieczyste, to łapię Pio 
trusia za włosy i wyrywam! Ca 
łymi pękami wyrywam, żeby 
widział, jak go kocham i, żeby 
mu do głowy jakie podejrzenie

ł nie przyszło” . ____
Pan Piotr słuchał zdumiony.
— A  dlaczego nic mi o tym 

nie mówileś?l
— Co ci miałem mówić?... 

Mnie, uważasz, Anielcia też... 
bardzo się podobała... Więc, 
uważasz myślałem... i, jeżeli 
mam być szczery, to próbowa 
łem.»

Pan Piotr zerwał się z krze 
sła.

— Świnia jesteś! —  oznajmił 
oburzony — N ie przyjaciel, tyl 
ko świnią!

— Pietruś! —  przeraził się 
pan Paweł — O  co się gnie* 
wasz? O  to co było 20 lat te* 
mu?

— Wszystko jedno kiedy, 
ale było! W ielką mi krzywdę 
wyrządziłeś!

— Pietruś! Ja tobie?., ze dwn 
razy z Anielcią na spacer po* 
szedłem?! Przysięgam, że nic 
miedzy nami nie było!

Pan Piotr pogardliwie nacłt* 
nął ręką.

— M ogło być! O  Anielcię mt 
się nie rozchodził N ie o to mam 
żal!

— Tylko o co?
— O to, że sobie tak na gran 

dę włosy dałem rwaćl W io « 
sów mi szkoda! Przez to teraz 
lvsy jestem, jak kolano. A  tyś, 
draniu, wiedział i mnie nie u<= 
przedził! I tego ci nie darujęl

I obrażony pan Piotr wy* 
szedł z restauracji, pozostawia-1 
jąc osłupiałego przyjaciela.

И1 P  Д  ^  I  Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
и Ręce masz wilgotne? N ogi C i się pocą? 

Nie martw się g j  g | |  ^  | | li _ płyn przy poceniu pad» 
— proszek przy poceniu nÓK
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Było to wiosną 1914 roku. Pewnego ДяЬ Wanda Blet* 
ааекд obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, te 
I jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
jszukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W  tym czasie Wanda »potkała swego dawnego adorato. 
i r*. Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
j jej. chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
«potkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość. że w 
lesle wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium 1 siwi er. 

I dziła, że to zwłoki jej męża. W  drodze powrotnej x pro* 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jaa 

i jest ubójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy« 
tano ją. czy ktoś nie odgrażał się mężowi s jej powodu 1 

,czy nie był o nią zazdrosny,. Wanda została wytrącona * 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędzlenra Śledczemu, który 
I przyparłszy Ją do muiu. zmusił do podania nazwiska i adre* 
w  Jana.

jfana Siwka sprowadzono do «rzędu śledczego. Podczas 
uchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jaa jest 
'zabójcą Józefa Biernackiego 1 kazał go aresztować.
Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 

młodej Niemce Marde Schultz 1 uciekł z nią do Kalisza, 
gdtJe prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 

'którym stwierdził, że Marta go zdradź» Między kochanka
mi doszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 
porzuciła go. Zrozpaczony Józef błąkał się po mieśde, ai 
ir końcu zemdlał z wycieńczenia 1 głodu 1 został sprowadzo* 
ny do mieszkania pewnego felczera, który nim się za opieko 
nł.

[> Józef zamierzał wródi do Warszawy, ale tymczasem 
. wybuchła wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, gazie urzą* 
<bJli pogrom, dziesiątkując cywilną ludność. Między Innymi 
Zginął felczer i jego żona. Józef zaś został cięiko ranny I 
i gdy wrócił do przytomnośd stwierdził, że znajduje się w 
’obcym mieszkaniu.' Chdał zapytać w jaki sposób tu się do« 
‘»tał. ale w tej chwili rozległo się kilka detonacji i wszyscy 
domownicy wbiegli do przyległego pokoju.

j Zaraz znów zaległa cisza Î domownicy wrócili. 
’Pierwsza weszła do pokoju dziewczyna o długich 
warkoczach. Podeszła do Józefa i zaczęła odwijać 
bąndaż, którym miał owiązaną głowę.

Do tej chwili Józef nie wiedział, że ma obanda- 
Sowaną głowę. Czuł tylko silny ból głowy i odnosił 
'wrażenie, że nasadzono mu inną czaszkę.

Kto go bandażował?. Jak długo leży już w  tym 
jgofojub.-. *"
ft- A le  zanïm zdołał zapyta? o to, znów rozległy się 
•ogłuszające detonacje i ściany pokoju zadrżały. Tym 
лагет  obecni w  pokoju ludzie zerwali się tylko z 
^miejsc, nie wbiegając już do przyległego pokoju.

.Widocznie zwolna przyzwyczajali się do strza- 
;2Bw armatnich. ;

—  Czy biją się w  mieście? —i zapytał Józef oała- 
głosem. ..... Щ

.. •— Nie, Rosjanie są rda!elćo *— odparła dziewczy- 
Й®**— Tylko Niemcy sieją spustoszenie w  mieście. —  
łPadpalają domy, lub zmiatają z powierzchni ziemi 
(pociskami armatnimi. Lepiej o tym nie mówić— A le 
Ijaksię pan czuje?««
: rÄ — -'Co się ze mną stało? —  zapytał Józet

Gdyby nie mój ojciec, kto wie, czy zostałby 
pen przy życiu... Nieprawda, ojcze?—

Do Józefa zbliżył się niski mężczyzna o dobrodu
sznej twarzy. W  oczach jego malował się obecnie nie
pokój. Zatrzymał się przy kanapie i  potrząsając smu- 
tajp głową, oświadczył:

—  Przypuszczałem, 2e pan Już nie żyje.«. Z  gło
w y ciekła panu krew strumieniem.» A  obok pana le
ta l zabity felczer Lipiński—

Opowiedział, że on. i jego sąsiad wnieśli Józefa 
Яо mieszkania. Wezwano lekarza, który opatrzył mu 
*any, ale przez dobę Józef nie odzyskiwał przytom
ności. Lekarz oświadczył, że jest mała nadzieja utrzy
mania go przy życiu—

—  Dobrze, że tak się skończyło —  wtrąciła star
sza kobieta, widocznie pani domu —  nie wierzyliśmy 
już, że otworzy pan oczy—

—  Jestem więc już u państwa całą dobę? —  dzi
wił się J/zef, który z powrotem świadomości coraz 
dotkliwiej odczuwał bóle głowy.

Nagle zaczęto gwałtownie dobijać się do drzwi 
i wejściowych. Wszyscy skamieniali z przerażenia, 
'blednąc śmiertelnie.

—  Niemcy!— —  szepnęła dziewczyna o długich 
warkoczach.

Pukanie do drzwi stawało się z każdą chwilą 
gwałtowniejsze. Domowników ogąrnął tak przemoż- 
jny strach, że oczy im szeroko się rozwarły i straszny 
gtymas wykrzywił im twarze.

—  Podejdę do drzwi i zapytam, kto puka... —  
szepnęła dziewczyna o długich warkoczach.

—  Czy nie wiesz kto się dobija? —  odparł Jej 
ojdec.

—  Jeśli nie otworzymy będzie Jeszcze gorzej —
zauważyła dziewczyna.

Przez chwilę w  pokoju panowało przytłaczające 
milczenie które przerywało gwałtowne pukanie do 
drzwi—

—  Otworzę! —  ze stanowczością rzekła dziew
czyna.

—  Kto tam? —  zapytała drżącym głosem, pod
chodząc do drzwi. • Wcjrsg®/;

—  Proszę szybko otworzyć— —  dał się słyszeć 
błagalny, pełen rozpaczy głos.

Dziewczyna odetchnęła z ulgą. Zdjęła pręt z 
drzwi i otworzyła je. Do pokoju wbiegła kobieta z 
rannym dzieckiem na rękach.

—  Litościwi ludzie, ratujcie ml dziecko! —  za
wołała, zalewając się łzami —  Spójrzcie na nie_Ca
łą twarzyczkę ma zbroczoną krwią... O Jezu kocha
ny!... Zbóje gonili za mną— Ledwie dobiegłam do 
drzwi państwa—

0o pokoju wbiegła kobieta t  rannym dzieckiem 
na rękach.

—  Litościwi ludzie, ratujcie mi dziecko! —  za
wołała, zalewając się l«m ł-

Co się stało dziecku? —  zapytała dziewczy
na o długich warkoczach, uważnie przyglądając się 
zakrawionej twarzyczce dziecka.

—  Niemcy strzelają bez przerwy. Wyszłam na 
chwilę z dzieckiem na ulicę, aby zobaczyć co się sta
ło z mężem... Nie wiem gdzie się podział... Wyszedł 
wczoraj wieczorem i jeszcze nie wrócił... Wyszłam 
więc na ulicę. Nagle dziecko przeraźliwie krzyknęło. 
W  tej chwili ujrzałam krew na jego twarzy... Zaczę
łam biec przed siebie... Ze wszystkich stron zaczęto 
do mnie strzelać... Nie wiem, jakim cudem dobieg-
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\ łam do drzwi państwa.« Litościwi ludzie, ratujcie 
" mi dziecko... Może macie bandaż... Krew przecież bez 

przerwy cieknie mu z twarzy.«
W mieszkaniu nie było bandaża. Był tylko jeden. 

Owiązano nim głowę Józefowi i był on teraz zakrwa
wiony.

Dziewczyna o długich warkoczach wbiegła do 
przyległego pokoju, wyjęła z szafy koszulę, podarła 
ją  na długie pasy i zrobiła z tego bandaż.

—  Prawdziwa siostra miłosierdzia... —  pomy
ślał Józef, z zachwytem obserwując zręczne ruchy 
dziewczyny.

Znów rozległa się kanonada. Ściany domu drża
ły, zdawało się, że podłoga unosi się w górę.

Dziewczyna o długich warkoczach położyła za
bandażowane dziecko na poduszkę, a kobiecie podała 
szklankę mleka i rzekła:

—  Proszę się napić, to panią nieco wzmocni—
Józef śledził każde poruszenie dziewczyny. Za

pomniał o swoich cierpieniach, zapomniał o tym 
wszystkim, co przeżył ostatnio, pożerał tylko wzro
kiem dziewczynę.

~~ Co będzie? —  zapytał dziewczyny, gdy zbli
żyła się do niego i zapytała go czy jest głodny —  
Chciałem przecież udać się do Warszawy— Moja ca
ła rodzina mieszka tam...

—  Do Warszawy? Może pan prędzej unieść dę 
w powietrze, niż udać się do Warszawy. Tutaj są bo
wiem Niemcy, a tam Rosjanie. Czy zapomniał pan, 
że jest wojna.

Poza tym nie można przecież wyjść na ulicę.__
Niemcy strzelają bez przerwy. Wszystko jest za
mknięte na cztery spusty. Z tego co opowiadają lu
dzie, którzy tu od czasu do czasu wpadają, miasto wy
gląda tak, jak gdyby przeszedł nad nim huragan, —  
większość domów leży już w gruzach..« Chyba podob
ny los spotka i pozostałe —  dodała ze smutkiem.

A le.« jestem przecież u obcych ludzi.« nie 
mam nawet przy sobie pieniędzy... —  wyjaśnił Józef.

Matka dziewczyny uspokoiła go:
У?. takich czasach liczy się z czymś po

dobnym?.« Niech tylko przejdzie ta zawierucha, a 
wówczas pomyślimy jak panu pomóc—

Ale zawierucha nie mijała. Minęła jedna doba, 
aruga. Józef znajdował się wciąż jeszcze u tych szla
chetnych ludzi, a okiennice były jeszcze ciągle za
mknięte, me wychodzono na ulicę, siedziano przy 
świeczce. Bez przerwy dudniły działa i co kilka chwil 
drżały ściany domu.
„ „  CZUi  nię “ « “ nie lepiej. Mógł już siedzieć
na krześle, tylko chodzenie sprawiało mu jeszcze
£fibnąi,trVClnOŚf  ? ył wycieńczony, że gdy robił 
kilka kroków, kolana Uginały się pod nim. Dowie
dział się, jak nazywa się dziewczyna o długich war
koczach. Nazywała się Jasia. Mówiła z nim o War- 
szawie i pytała, czy Warszawa naprawdę jest tak du
żym miastem. A  gdy mówiła z nim o tym, z oczu je j 
wyzierała tęsknota... J J J

—— Pan ma już żonę i dzieci? —  zapytała go.
Głos je j drżał, gdy mówiła z nim, a na je j ala- 

n îe c °Wy P o h la c h  wykwitał delikatny rumie-

Tak pragnęła zobaczyć Warszawę, szerokie uli
ce, wysokie, piękne domy... udać się do Teatru Wiel- 
kiego.

—  Czy był pan już w  Operze? Tak? Zamierzałam 
właśnie udać się w tych dniach z ojcem do Warsza
wy, a tu nagle wybuchnęła wojna...

—- Ugotuję teraz panu trochę kleiku... —  nagle 
zmieniła Jasia temat rozmowy.

Józef podziękował je j i oświadczył, że przykro 
mu narzucać się zupełnie obcym ludziom. Jasia wy- 
śmiała go. Kto teraz myśli o podobnych rzeczach? —  
Jest przecież bardzo osłabiony. Nie zdaje sobie wca
le sprawy, ile stracił krwi...

Jasia udała się do kuchni i zabrała się do go
towania dla niego kleiku.

I znów minął dzień i jeszcze ciągle okiennice by
ły zamknięte. Gospodarz domu, cieśla Jan Marcin
kowski, kilka razy wyszedł na ulicę, ale zaraz wbie
gał z powrotem od mieszkania, ponieważ po ulicach 
włóczyli się pijani Niemcy, śpiewali „Deutschland, 
Deutschland ueber alles“  i strzelali do ludzi.

Około godziny dziesiątej wieczorem wpadł do 
mieszkania Marcinkowskiego jego szwagier, Barto
szewski Był śmiertelnie blady, twarz miał wykrzy
wioną ze strachu i drżał cały.

—  Co się stało? —  zapytano z niepokojem.
Przybyły opadł ciężko na krzesło i oświadczyła

fDalszv ciajr introl.
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przeciął pasmo żyda swego i kochanki
Straszna tragedia miłosna rozegrała się w mieszkaniu handlowca

po*
do

W  numerze wczorajszym 
daliśmy krótką wzmiankę, 
nosząc o tajemniczej tragedii, 
która rozegrała się w mieszka* 
niu Gererda Ungeltera przy uli 
cy Górczewskiej w  Warszawie. 
Z t  względu na spóźnioną pore 
współpracownik nasz nie mógł 
bezpośrednio po tym udać się 
na miejsce, aby zebrać informa* 
cje, dotyczące dramatu. Dziś 
dopiero podajemy jego relację 
= najdrobniejszymi szczcgóla* 
mi.
N IE  Z N A L A Z Ł  SZCZĘSCIA 

W  M A Ł Ż E Ń S T W IE .
W  kamienicy przy ulicy Gór* 

czewskiej 17 zamieszkiwał od 
dłuższego czasu 324etni handlo* 
wiec GeTard Ungelter. Mimo 
dość dobrych zarobków nie wio* 
dło mu się w życiu zbyt pomy
ślnie. Ożeniony przed kilku laty 
nie znalazł szczęścia w  małżeń* 
stwie co w następstwie uwidocz* 
niło się w  stale rozgrywających 
się pomiędzy nim a żoną klot* 
niach i awanturach. Wybuchały 
one coraz częściej i z byle jakie* 
go powodu.

W  końcu sprawa się rorstrzyg 
nęła.̂  Doprowadzona do ostatecz 
ności kobieta, nie mogąc znieść 
tyranizowania jej iprzez męża, 
wyprowadziła się od niego czte* 
гу dni temu, przenosząc się do 
mieszkptiia swei rodziny. 
Z N A L A Z Ł  SOBTE ZASTĘP* 

C ZY N IĘ .
Jak wynika z zeznań i opowia 

dań sąsiadów i znajomych, Un* 
geltęr nie przejął się zbytnio stra 
*3 żony. Już następnego dnia zja 
■wiła się u niego w  mieszkaniu 
ncwa kobieta. Była to 20-letnia 
Lidia Ciężarkówna, zamieszka* 
ła z rodzicami na placu Kazimie 
n i  W dk iego 13. Ungelter po*

zna! ją w ubiegłym karnawale na 
jakiejś zabawie.

Pomiędzy handlowcem i mło* 
dą dziewczyną szybko nawiązał 
się romans. Przystojny mężczy* 
zna wpadł w oko Ciężarkównie, 
która coraz chętniej zaczęła prze 
bywać w jego towarzystwie.

Gdy Ungelter pozbył się żo* 
ny bez wahania zaproponował 
swej kochance aby wprowadziła 
się do jego mieszkania. Ciężar* 
kówna zgodziła się na to i opu
ściła dom rodziców, którzy nie

stało. Dopiero teras doszła do | Idylla ta trwała iprzez trzy dni
nirn Tа плсгрHni (Чл1г*т • > ! ł *4 1 ̂  ntA aritm <* ł/. i— « I _nich za pośrednictwem pism co* 
dziennych straszliwa wiadomość 
o śmierci córki.

LEŻELI W  K A Ł U Ż A C H  
K R W I.

Gdy Ciężarkówna wprowadzi 
'a się do mieszkania Ungeltera 
-dawało się, iż nic nie zdoła ko
chankom zamącić szczęścia. Han 
ilowiec załatwiał w przyśpieszo 
nym tempie swe sprawy na mie* 
śde i wracał bezzwłocznie do do 
mu, w którym czekała na niego

wiedzieli zupełnie, co się z nią stęskniona dziewczyna,

ïàSSFKâSri

T a b l e t k i  T o g a l  s t o s u j *  e » 0 >
w  c ie r p ie n ia c h  I w  m i g r e n i e  
reu m a tyc zn ych ,! bólach nerwowych, 
p o d a g r z e ,  l i  g ło w y ,
g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u .

Tabletlci Togal uśmierzaj«; ból* i przynoszq ulg? w  fych 
cierpieniach. Do nabycia w e  wszyelkich aptekach.

Rebord który kosztował miliony
Pewien dziennik francuski ob Już sam elektryczny zegar, 

liczył ile wynosiły koszty rekor I któr ymierzył czas do setnej czę 
du szybkością ustalone ostatnio J ści sekundy pochłonął olbrzy
przez angielskiego automobili 
stę, Eystona na pustyni Utach.

W ynik  tych obliczeń prze 
ścignął wszelkie oczekiwania. 
Przygotowania do biegu i sam 
bieg kosztował więcej niż bu* 
dowa samochodu wyścigowego 
Samochód bowiem kosztował 
15 milionów franków, podczas 
gdy koszty wyniosły 16 milio* 
nów.

•nie sumy. jest to cud doskona* 
’ości i precyzji. Pomiary jednak 
za pomocą tego aparatu prze* 
orowadzić musiało na pustyni 
25 specjalistów i inżynierów, 
kosztowało to 125.000 franków 
Poza tym 10 ludzi pilnowało 
trasy. 8 inżynierów brało wraz 
Eystobem udział w przygotowa 
niach do biegu. W szyscy inży* 
nierowie i robotnicy poza wy* 
sokimi pensjami mieli jeszcze o 
trzymać procenty, jeśli bieg za 
kończy się pomyślnie.

A le  na tym się jeszcze me 
skończyło. Poza inżynierami i 
robotnikami, udali się do Sta* 
nów Zjednoczonych z rekordzi 
stą jeszcze 2 lekarze, 3 siostry 
miłosierdza i 2 szoferzy

Zmarszczki, zwiotczenia mię
----  .  śni. fałdy, bróz*

dy, podbródka, szyi, czoła niezawod* 
nie usunie bandaż elastyczny impre, 
gnowany. Klepadełka elastyczne do

w c ic t fu u ó c ł '

tb rjo Jn i M Attàè ù jcia  См,.__
C i f irz ÿ ttm c  нудешщ. K u p  wife lot w)
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Krok es s Sü w motoryzacji Polski
Zakłady LILPOPA buäuja fabrykę silników w Lublinie

wraasowywania kr.mów, płynów od- I 
jiywcsydi. Laboratorium , ARIS“ Sie 

Artymińskiego,

W  dniu 27 b.m. na terenach poło
żonych na przedmieściu Lublina, od 
by^a się uroczystość założenia kamie 
uia węgielsnego pod nową fabryk«; 
samochodów (licencji General Mo
tors —  marki CHEVROLET) Zakła- 
iow  Lilpop, Rau i Loewenstein S.A.

W  uroczystości wzięli udział p.p.: 
У-Min. Komunikacji Julian Piasec
ki, reprezentant V.-Min. Spraw W oj
skowych Gen. Litwinowicza, Dow. 
OJCGen. Smorawiński, Wojewoda 
Lubelski de Tramecourt, Prëzyden» 
та. Lublina Liszkowski, przedstawi
ciele Broni Pancernych, Minister
stwa Przemysłu i Handlu, Komuni
kacji, przemysłu metalowego i sa
mochodowego, specjalny wysłannik 
peneral Motors, władze Zakładów  
Lilpopa w osobach p.p. Prezesa Ra
dy Nadzorczej A. Rotwanda, V .-Pre- 
*esa Min. Cz. Klarnera, dyrektorów 

Rytla i J. Zaporskiego. Ponadto 
Ujechali się licznie sprzedawcy rejo
nowi Lilpopa oraz przybyła grupa 
'«iennikarzy stołecznych i miejsco
wych.

Zaproszeni goście przybyli z W ar
szawy specjalnym pociągiem, który 
“Owiózł ich nowozbudowaną przez 
^■składy Lilpopa bocznicą kolejową, 
*J*spośrednio do miejsca, gdzie w  nie 
dalekiej przyszłości staną hale fa- 

^ k i  samochodów.
Przybyłych powitał przemówie- 

meni Prezes A. Rotwand. Podkreś- 
** on w ie lk i wysiłek Zakładów L.

R.L., które po dwuletnich drobiaz 
gowych studiach i badaniach, przy
stąpiły do realizacji produkcji silni
ka popularnego Chevroleta w  kraju. 
Spółka Akcyjna L.R.L., zdając sobie 
sprawę z trudności technicznego roz 
wiązania powyższego zadania, opar
ła się o największy w  świecie kon
cern samochodowy —  General Mo
tors, z którego doświadczeń technicz 
nych i handlowych korzysta i nadal 
korzystać będzie. Wobec koniecznoś
ci uzupełnienia kadr technicznych 
przyszłej fabryki —  na specjalną 
prośbę Zakładów Lilpopa, —  Gene
ral Motors przygotuje listę Polaków, 
zatrudnionych w  Koncernie w  Sta
nach Zjednoczonych. Ci inżyniero
wie i wykwalifikowani robotnicy bę 
dą mogli w  razie potrzeby na pe
wien okres czasu uzupełnić przyszły 
zespół fabryczny Zakładów w  Lub
linie. Uruchomienia fabryki, według 
słów Prezesa Rotwanda, spodziewać 
się można w  końcu 1939 r.

Duże zaciekawienie wywołały pla 
ny przyszłej fabryki samochodów, 
przedstawione obecnym przez Dyrek 
tora Z. Rytla. Plac fabryczny wy
nosi 36 ha. Na tym terenie wznie
siony zostanie kompleks hal i bu- 
dyiÿôw  administracyjnych, w  któ
rych planuję się produkcję wszyst
kich ważniejszych zespołów samo
chodów Chevrolet z silnikiem na 
miejscu pierwszym.

Poświęcenia kamienia wegielnego

dokonał ks. kan. Nowosielski, doda
jąc otuchy w  podniosłych słowach 
po czym p. Min. J. Piasecki —  po 
położeniu pierwszej cegły —  wygło
sił przemówienie, w  którym z zado
woleniem podkreślił doniosłość ini
cjatywy prywatnej, realizującej 
wbrew  mniemaniu pesymistów kra
jową produkcję samochodów. Fakt 
budowy fabryki przez Zakłady L il
popa jest tym bardziej ważny dla 
Państwa, że następuje w  chwili, gdy 
stosunki międzynarodowe nie wyda
ją się ustabilizowane. Pan Minister 
wyraził nadzieję, że współpraca Za
rządu Lilpopa z Władzami będzie 
nadal utrzymana i doprowadzi do 
szybkiego uruchomienia fabryki sa
mochodów ciężarowych w  kraju.

Na zakończenie p.Minlster wzniósł 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze
czypospolitej, P. Prezydenta Prof. 
Ignacego Mościckiego, Naczelnego 
Wodza Marszałka Edwarda Rydza 
Śmigłego, który został gorąco podję
ty prez gości oraz zebraną ludność 
okoliczną i robotników, zatrudnio
nych przy budowie.

Uczestnicy uroczystości powracali 
do Warszawy z głębokim przeświad
czeniem, że to nie tylko położona zo 
stała pierwsza cegła pod fabrykę sa
mochodów Lilpopa, ale że rozpoczę
to budowę potężnego filara, na któ
rym oprze się w  przyszłości motory
zacja całei Polał-*

i nic nie zwiastowało tragiczne* 
go jej zakończenia.

W  piątek około godziny 10 
wieczorem lokatorów domu za* 
alarmowa! huk dwóch wystrza* 
łów rewolwerowych, dobiegają* 
cy z któregoś z mieszkań. Począt 
kowo nie można było się zorien* 
tować, gdzie strzały zostały od* 
dane. W  końcu ustalono, iż pa* 
dły one w mieszkaniu Ungelte
ra. t 

Pierwszy dostał się do we* 
wnątrz jeden z sąsiadów han* 
dlowca, który wbiegł do nresz* 
kania. Za nim weszło kilka jesz* 
cze osób. Oczom ich przedsta* 
wił się straszliwy widok.

Na podłodze, w  wielkiej ka*
, luży krwi sączącej się z rany w 
głowie, leżała młoda dziewczy* 
na, nie dająca żadnego znaku 
życia. Obok niej, w  odległo* 
ści niespełna pół metra spoesy* 
wal również krwią zbroczony 
mężczyzna w  którym rozpozna* 
no bez trudu właściciela miesz* 
kania. W  zaciśniętej kurczowo 
ręce trzymał on ciepły jeszcze 
rc ./olwer.
R A T U N E K  N IE  Z D A Ł  SIĘ 

N A  N IC .
Ponieważ nie wiadomo było, 

czy ranni żyją jeszcze, zawe* 
zwano natychmiast Pogotowie 
Ratunkowe, oraz władze bez* 
oieczeństwa. Przybyły lekarz 
bezzwłocznie przystąpił do ra* 
towania postrzelonych. Nieste* 
ty, w szelkie jego wysiłki nie

Tsdeusz Ryj
autor wspanialej 1 cieszącej się olbrzymim powodzeniem

powieści

DZIEŃ ZAPŁATY“
napisał dla пая N O W Ą  PO W IEŚĆ , 
której druk rozpoczynamy wkrótce.

Będzie to powieść, jakiej jeszcze nie było!

zdały się na nic. Celne kule z rc 
wolweru przecięły pasmo ich 
żyda.

W  tym czasie przybyła na 
miejsce straszliwej tragedii po« 
licja mundurowa wraz z przed* 
stawicielami Urzędu Śledczego. 
Przystąpiono do przeprowadza 
nia dochodzenia, przeszukując 
przede wszystkim cały pokój.

Jak się okazało, zabójstwo I 
samobójstwo dwojga kochana 
ków musiało być z góry upla* 
nowane. Czy wiedziała o tym 
Ciężarkówna — trudno powie* 
dzieć, w  każdym bądź razie. 
Ungelter planował to z całą 
świadomością. Przypuszczenia 
te potwierdza w  zupełności zna 
jeziony na stole w  pokoju list 
jego, w  którym wyjaśnia on, 
że zabija swą kochankę i popeî 
nia samobójstwo. Dokładnych 
powodów dramatycznego czy* 
nu samobójca nie podaje.

Sądzić należy, iż w najbłiż* 
szym już czasie zostanie rozwi* 
blana przez prowadzące docho* 
dzenie władze, przyczyna krwa 
wej tragedii, (r.). ;
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Udało się nam nabyć wyłączne prawo druku na Polskę 
niezwykle fascynującego cyklu reportaży p. Ł:

Hollywood-raj 
i piekło kobiet

których druk rozpoczniemy v 
Wszyscy nasi Czytelnicy śledzić będą z'niesłabnącym

najbliższych dniach

zainteresowaniem te barwne, tętniące żvciem opowieści o 
zakulisowych tajemnicach Holi /woodu 
o tragedii i szczęściu wielkich gwiazd 

o przepychu i bogactwie a równocześnie 
o nędzy i łzach dziesiątków tys ęcy kobiet w niewoli nie 

nasyconego molocha — filmu!
Ф* »

Poza tym szykujemy dla naszych Czytelników szereg 
niezwykłych niespodzianek, o kiórych napiszemy już w 

najbliższych dniach.

Trzej pijani mężczyzn
napadli na komendanta posterunku

W  Goniądzu trzech pijanych [mendant usiłował jednego s
nich zatrzymać i wyrwać mu sosobników wszczęło awanturę 

na rynku i z obnażonymi bag* 
netami rzucało się na przechod
niów.

Przechodzący przez rynek ko 
mendant miejscowego posterun 
cu, starszy przodownik Franci* 
szek Kadler, zwrócił uwagę a* 
wantumikom, aby się uspokoili 

zażadał aby schowali broń. 
Gdy awanturnicy nie zasto* 

'■•»wali się do j«*o  żądania, ko*

ręki bagnet. Wówczas awantur* 
nik pchnął przodownika Kadle« 
ra bagnetem, raniąc go ciężko 
w okolicę prawej łopatki.

Pijanego napastnika rozbroili 
przechodnie i odprowadzili na 
posterunek, gdzie okazało się, 
że jest to szeregowiec Józef Pie
trzak, bawiący na urlopie w Go 
niądzu. Przekazano go żandar* 
meriî w Osowcu.



uczci zasługi swego ks. Dziekana
W sali parafialnej kościoła się w sali gimnazjum im. Bo"

Farnego w Piotrkowie odbyło 
się w dniu 29 września br. li
czne zebranie obywatelskie zwo 
lane z inicjatywy miejscowej 
Akcji Katolickiej i przedstawi
cieli społeczeństwa celem na
radzenia się nad sposobem u- 
czczenia obchodu 25-lecia ka
płaństwa księdza Dziekana Jó
zefa Goździka.

Zebranie zagaił prezes Akcji 
Katolickiej mec. Tadeusz Kę
piński, proponując na przewód 
niczącego b. posła p. Jana 
Drozd - Gierymskiego co obe
cni jednomyślnie zaakceptowali. 
Na asessorów powołano vice- 
prezesa S.O. p. Michalewskiego 
i D-ra Rechniowskiego — se
kretarzował p. prof. St. Kau- 
rzel.

Po ukonstytuowaniu się pre
zydium przewód. Gierymski u- 
dzielił głosu p. mec. Kępiń
skiemu, który imieniem komi
tetu organizacyjnego zreferował 
projekt tej uroczystości. Ucz

lesława Chrobrego, gdzie nas 
tąpi składanie Jubilatowi życzeń

Na wniosek p. naczelnika* 
Krzewskiego uchwalono wyko
nać adres pamiątkowy, który 
wręczony będzie Przewielebne
mu Jubilatowi. Adres ten na 
życzenie komitetu opracuje ce
niony artysta - malarz prof. 
Gnyp.

Po krótkiej dyskusji wybra
no Komitet Honorowy Uczcze
nia Jubileuszu 25-lecia księdza 
Dziekana w składzie następują 
cym: Senior palestry mec. Do- 
brosław Kleyna, przewodniczą
cy, Starosta Rosicki, prezes 
Angiewicz, dyr. Drozd - Gie
rymski, p. prezes Brauliński, 
doktorostwo RechniowsGy, An
toni Sikorski, Józef Gadzinow
ski, ks. Olszacki, p. Chęcińska, 
mec. T. Kępiński, notariusz 
Popławski, insp. Mucha, dyr. 
Grabowska.

Wczorajszej soboty komitet 
wykonawczy pod przewodnie-

Pięknie
udekorowane

wystawy
Z okazji odbywającego się 

w Piotrkowie „Tygodnia L. O. 
P. P .“ zwraca uwagę nadzwy 
czaj pomysłowo i oryginalnie 
przybrany flagami o barwach 
narodowych oraz Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej 
a oświetlony reflektorami 
Plac przy płycie Nieznanego 
Żołnierza.

Urządzony w związku z „T y 
godniem” konkurs wystaw skle 
powych dał również doskonały 
rezultat. Właściciele niektó
rych wystaw sklepowych nie 
szczędzili trudów i starań aby 
jaknajefektowniej dokonać de
koracji posiadanej wystawy.

Powszechną uwagę zwraca 
okno wystawowe Pijalni Mleka 
„Zdrowie" i Sklep Elektrowni 
które prawdopodobnie zostaną 
nagrodzone

czenie zasług ks. Dziekana od-]twem  mec Kleyny odbył pierw 
będzie się w niedzielę 9 X br.
0  godzinie w pół do dwunas
tej zostanie odprawiona uro
czysta Suma poczym delegacje
1 poszczególne osoby zbiorą

sze swoje posiedzenie na któ
rym wyczerpująco omówiono 
przewidywany program jubile 
uszowego dnia. Program zos
tał całkowicie uzgodniony.

ZASZCZYTNI: OOZMCZEIIE
Praca dla państwa w dzie-| Za wybitną pracę na terenie 

dżinie obrony przeciwlotniczo LO PP  odznaczeni zostali: dłu-

Sport

gazowej jest w dzisiejszej do 
bie bodajże najważniejszym o- 
bowiązkiem społecznym. To 
też wszelkie wyróżnienia się w 
tym kierunku powinny być trak

goletni członek zarządu LO PP  
w Piotrkowie p. komisarz Jan 
Olszewski — srebrnym Krzy
żem Zasługi i starszy przodow
nik Litych, komendant poste-* * •/ J — ------ f ----- ------ J --- 7 ----I'VUbV

towane jako wyjątkowe czyny runku PP. w Sulejowie brązo 
zasługujące na nagrody. ^wym Krzyżem Zasługi.

W dzisiejszą niedzielę dnia 2 
bm. na boisku miejskim o go 
dżinie 15 rozegrane zostanie 
spotkanie piłkarskie o mistrzo
stwo kl. В pomiędzy Tomaszo- 
wianką a miejscowym Ru
chem.

Tegoż dnia w godzinach po
południowych nastąpi dokoń
czenie jesiennej rewii lekkoatle 
tycznej —  po zakończeniu któ 
rej podamy jej szczegółowe 
wyniki.

Na boisku w Moszczenicy 
zostaną rozegrane zawody pił
karskie miejscowego M. K. S. 
z Concordią (Piotrków). Mecz 
zapowiada sią bardzo ciekawie 
bowiem w roku bieżącym M. 
K, S. wykazał doskonałą formę.

Kronika Tomaszowska

Repertuar kin
„Modern“ Atak o świcie. 
„O deon” Zawiniłam

Morderców napadu 
na furgon pocztowy 

ujęto
W wczorajszym ^„Dzienniku 

donosiliśmy o napadzie na fur
gon pocztowy w drodze mię
dzy Opocznem a wsią Krzymu 
sową Wolą. Na furgonie zna
lazł się pocztylion Tomasz Ko- 
zeradzki i pasażerka Marla El- 
jaszowa, którzy zostali zamor
dowani przez napadniętych ban 
dytów uderzeniem siekierą 
w tył głowy.

Napastnicy zrabowali tylko 
ozeradzkiemu rewolwer. 
Energiczne dochodzenie władz 

policyjnych ustaliło, że zbrod
niczego napadu dokonali Edward 
Wiktorowicz i Mieczysław O- 
koński, zam w Opocznie, bez-

_____Apel
Zarząd i Komenda Podofi

cerów Rezerwy, Koło Piotrków  
w zyw ar( swoich członków do 
w zięcia udziału w dzisiejszym  
św ięcie rezerwistów.

Szeregi Z. М. P. 
rosną...

W dniu 30 września ukoń- 
czyła nowa grupa kandydatów 
Zw. Mł. Polski w liczbie 42- 
Którzy po złożeniu przyrzeczei- 
nm zostali wcieleni de organw 
zacji.  ̂ Jak nas informują w 
dzisiejszym święcie rezerwistów 
w Piotrkowie, Zw. Mł. Po lik i 
bierze liczny udział.

robotni hutnicy.
Obu morderców osadzono 

w więzieniu.

M ecz bokserski 
T. F.S. J. — Gwiazda

W niedzielę dnia 2 bm odbę
dzie się w sali kina „Modern“ 
mecz bokserski T. F. S. J. — 
Gwiazda (Łódź) o mistrzostwo 
klasy B.

j N a fa li radiowej

man, Masłowski, Szwejkowski, 
Tokarski, Tenenberg, Wójcik, 
Wajshof, Zakrzewski. Wybrani 
oni zostali z ramienia socjalis
tycznej większości rady miej-!

K U P U J C I E  
s z c z ę ś l i w e  l o s y
do I-ej kl. 43 loterii klasowej 

w znanej z licznych 
wygranych w Kolekturze

Jadwigi Górskiej
Piotrków» Aleja 3 Maja 34

Kronika dnia
Na szkodę Mleczarni Wiejs-

W|Piotrkowie oraz w Beł
chatowie i Sulejowie odbyły się 
zebrania rad miejskich, poświę 
cone wyborom delegatów do 
okręgowego zgromadzenia wy
borczego,

W wyniku tych rad w Piotr 
kowie z pośród grona rady 
miejskiej wybrani zostali pp.
J. Drozd Gierymski, D. Dratwa 
— b. posłowie na sejm i adw,
Br. Owczarek z remienia Blo
ku Jedności Gospodarczej (u-
grupowanie prorządowe) orez u i .  u w q v u is n i ,  w  u n u m i u w i e i ^ -  -  . , „  ■ . . . - 
pp. Bochiński, Borkowski, Grzej [wybrani zostali pp. wice-bur-! i ?  î’ t  sz^0“ ^ Kowalskiego 
drink Dnhłuś Kimpl-f i к g Stanisława, zam. w Lodzi,skra

!SkKlób radnych Stronnictwa ! ' t ej Г  wsi" ‘ f.™lnie Woźniki 
Narodowego nie wzią ł udziału 1 skrad2I0" ° 5° btrow śmietany 
w Dosiedzeniu Radv. jw raz z banką oraz 15 zł go-w posiedzeniu Rady.

W Sulejowie do zgromadze
nia wyborczego zostali delego
wani z ramienia tamtejszej ra 
dy miejskiej pp. Kiełkiewicz

tówki. Wartość śmietany i bań 
ki wynosi 55 zł.

Na szosie około wsi Plucice 
gminy Gorzkowice z przejeżdża

nowe

ay mieisKiei pp. KiełKiewicz i 8 . ? , ,
dr. Kwspiński, w Bełchatowie ^ cego samoch°du ciężarowe

Г r  — -------------.w..., ^  . ..w I ”  ‘‘*'1 «.VOIUJ1 pp. WJV.W

dziak, Dobłuś, Hałedaj, KimeMmistrz Miler i Kostelecki, 

W jedynej w Piotrkowie i okolicach szczęśliwej kolekturze

Dominika Niewińskiego
w Piotrkowie przy ul. Słowackiego 22

padły w ostatnim ciągnieniu IV klasy Loterii Państwowej 
następujące większe wygrane:

1 0 . 0 0 0  z ł  Fia nr. 42731, 5 . 0 0 0  A  na nr. 156076 

2 . 5 0 0  z ł  na nr. 10614, po 2 .0 0 0  na nr. 15210, 

37869 i 115280, po 1 0 0 0  z ł  na nr. 108198 i 155075, 

po 5 0 0  z ł  na nr. 42737, 72188, 89082, 92979, 

108196 i 118607 oraz wiele m niejszych na ogólną 
sum ę około 1 0 0 . 0 0 0  z ł .

Szczęśliwe losy do I kl. 43 Loterii już są do nabycia. 

Nie zwlekaj kup los a wygrana Cię nie ominie!

dziony manufakturę wartości 
300 zł.

Na szkodę Kąski Reginy, 
mieszkanki Piotrkowa, z wozu 
na ul. Piłsudskiego skradziono 
walizkę z bielizną, wart. 150 zł.

Na szkodę Lisa Edmunda, 
zam. w Piotrkowie, ul. Space
rowa nr. 106, skradziono z 
przed sklepu na ul. Szewskiej 
rower, wartości 70 zł.

Ш р П do wynajęcia ulica Szewska 
ом ор Wiadomość u gospodarza pl 
Kościuszi 7.

4 i in fr f l iP  z w ygodam i i  z pokojem  
JjUllUjU d la służby do wynajęcia, 

I ulica 3-go M a ja  16. W iadom ość u 
: dozorcy.

f
» PIflPP sprzedania przy ul. Łódz- 

I luuu  kiej. Wiadomość, Łódzka ], 
u gospodarza.

Mamy już sześć stacyj 
krótkofalowych. Dwie 

stacje obsługują Europę

Przed miesiącem P. R. uru
chomiono dwie polskie stacje 
krótkofalome dzięki czemu do 
dawniej istniejących stacyj SPW 
i SPD przeznaczonych dla A- 
meryki Północnej dodano dwie 
nowe SP 19 i SP 25 z antena
mi skierowanymi na Am. Po 
łudniową. Te cztery stacje ob
sługujące naszą emigrację za
morską nadaje programy oc 
północy do godz. 3 ej. Skut
kiem jednak czasu między Eu
ropą a Ameryką programy te 
odbierane są w Ameryce wczes
nym wieczorem. Z dnia 2 X 
pojawią się w eterze 2 dalsze 
polskie stacje krótkofalowe, a 
mianowicie SP 48 na fali 48,86 
mtr. (6140 kc/s) oraz SP31 na 
fali 31,49 mtr. (9525 kc/s). No
we stacje krótkofalowe będą 
miały zasadniczo zasiąg euro
pejski i pracować będą codzien 
nie od godz 21 do 23,30 w/g 
czasu środkowoeuropejskiego. 
Polskie Radio zwraca się do 
wszystkich słuchaczy nowych 
stacyj krótkofalowych w Euro
pie, aby obserwacje o skutecz
ności nadawania tych stacyj 
komunikowali Polskiemu Radiu 
pod Adresem: Warszawa, Ma
zowiecka 5.

„DZIENNIK TOM ASZOW SKI' 
Czytajcie

„Damy i huzary" —  w Radio 
P^a premiera opery 

Kamieńskiego
W niedzielę dnia 2X  nadana 

zostanie w Radio opera komi
czna Luciana Kamieńskiego 
’’Damy i huzary“. Znany mu
zyk i mukolog poznański skom
ponował ją według sztuki Fre
dry pod tym samym tytułem. 
Radiowe jej nadanie będzie za 
razem pra premierą tej opery 
Jakowykonawcy wezmą w niej 
udział między innymi Eugeniusz 
Maj i Zofia Fedyczkowska o- 
raz jako dyrygent Zygmunt L a  
toszewski. Adycja ta pozosta* 
I® w, związku z Tygodniem 
Muzyki Polskiej, jjaki obecnie 
odbywa się w Poznaniu.

Dzień Zaleszczyk w Radio
W dniu 2 października zjadą 

do Zaleszczyk turyści i wycie
czki z całej Polski do .Dzień 
Winobrania“. Ci którzy osobiś
cie nie będą mogli wziąć u- 
działu w barwnych uroczystoś
ciach nad Dniestrem, usłyszą 
przez Radio fragmenty, które 
zapoznaje radiosłuchaczy z ży
ciem „ciepłego Podola”, z je
dynymi w Polsce na większą 
skalę urządzonymi winnicami, 
oraz z melodyjnymi pieśniami 
tamtejszego ludu.

O godz. 9.15 prof. Józef 
Schwarz opowie słuchaczom o 
dziejach Zaleszczyk i ich roz
woju i planach na przyszłość-
0  godz. 9 30 Msza św., którą 
celebrować będzie ks. Józef 
Adamski. Podczas nabożeństwa 
śpiewać będzie chór mieszany 
T-wa Oratoryjnego z Tarno
pola pod kierownictwem O. 
Fabiana Madury.

O godz. 10.45 przed mikro
fonem przesunie się barwny 
pochód grup regionalnych, któ 
re składać będą życzenia p. 
wojewodzie tarnopolskiemu, po 
pisując się przy tym śpiewem
1 tańcami ludowymi.

Kilka orkiestr ludowych u-
rozmaici audycję. Reportai 
przeprowadzi Władysław Gó- 
ralewski i Kazimierz Wajda. O 
godz. 15.50 red. Góralewski 
zapozna radiosłuchaczy całej' 
Polski z przebiegiem uroczy*- 

w'n°brania.

7 Я 0"IПPł ,młody wi,k- Łaskawy zna-
L u g ii ję i  lazca zechce odprowadzić 
za wynagrodzeniem. Zamkowa 10 
Górny.

Kino-Teatr

„As”
w Piotrkowie 

ul. Niepodle

głości nr. 2.

Największy tragik ekranu S essu e  H a ra k a w a  
Victor Francen, Louis Jourat

w pełnym napięcia filmie sensacyjno - egzotycznym

P R Z E S T Ę P C A
(P iętno  H ańby)

P o p o ł .o  godz. 1. Miłość w~ kajdanach

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o god*. 3 po poł.

Kino - Teatr

CZRRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś! Na otwarcie sezonu jesiennego 
wybrany najwspanialszy polski film, który niema 

sobie równego. Chluba polskiej produkcji

W R Z O S
A. Angelówna, Fr. Brodniewicz, K. Junosza - Stę- 
powski, A Zelwerowicz^ J. Janecka, St. Wysocka, 
M. Ćwiklińska, Mieczysła*w Cybulski, Wł. Grabowski

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Popoł. o godz. 1._____  Szanghaj w ogniu

Kino - Teatr

R 0 ( 1  R
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

miesięczna ,D?iennike Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z 
PRENUM ERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto Р. КГ O.

D z iś  su p e r  * sz la g ie r  
G r e la  G a r b o  i C h a r le s  B o y e r

w największym filmie świata

PANI W A L E W S K A
Miłość Napoleona do Polski, walczącej o wskrze- 
szenie Ojczyzny... Wygnanie cesarza na Elbie...

Popoł. o godz. 12 i 1.30 Bohater г Teiaeu

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł.

dostawą zł. 3. 
Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnio strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz


